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Niemieckie troski
W  ubiegłą niedzielę i poniedziałek obchodzi­

ła niemiecka republik.) lu-tą rocznicę swojej kun 
stytucji. Zdaj© się jednak, jakgdyby ta kon­
stytucja była wciąż jeszcze niezbyt popularną, 
jakgdyby narzucona z zewnątrz, gdyż i dziś 
jeszcze, w jubileuszowym roku istnienia tejże, 
oddane jej wprawdzie więcej honoiów wojsko 
wych, więcej chorągwi niż po inne lata, ale nie 
czuć było w powietrzu tego fluidum święta na­
rodowego, handel i przemysł nie reagował na 
to zupełnie i wszystko było jak w powszednim 
dniu. Nie jest to drobnostką i świadczy, na jak 
kruchych podstawach stoi właściwie konstytu 
cja weimarska, skoro do dziś jeszcze Reichstag 
nie zdecydował się uznać święta konstytucji ja 
;ko bezwzględnie obowiązującego, jak np. 4 lip 
ca w U. S. A. lub 3 maja u nas.

leżeli chodzi o handel, to ten stoi chwilowo 
Pod hasłem: Ankurbeln — nakręcić. Chodzi o 
to ,aby przez bardzo niskie ceny zaanimować 
konsumentów, zwiększyć obroty temsamem 
nie zmniejszyć zysków (szczęśliwi bądźcobądź 
Niemcy — oni nie mają naszych podatków obro 
towych, więc mogą sobie pozwolić na luksus 
zwiększenia obrotów przy jednoczesnej zniżce 
cen, podług starej, zapomnianej już w Polsce 
dewizy: duży obrót, mały zysk: u nas jest to 
niestety niemożliwe). Chcą oni tak dalece zwię 
kszyć obroty, aby postawić nową zasadę: „wie 
kszy obrót — większy zysk“. Minął właśnie 
We wszy tydzień masowych wysprzedaży i jak 
twierdzą wielkie domy towarowe berlińskie, mo 
2na być z wyników zupełnie zadowolonym. Sfe 
ry przemysłowe spodziewają się ze swej stro- 
ny, że zwi'ększenie obrotów w handlu przynie 
s>e im nowe zamówienia i umożliwi nareszcie 
umniejszenie zalewającej już wszystko fali bez­
robocia.
, Tu właśnie leży pieta achillesowa całej sytir 
®cii Niemiec. Z końcem lipca liczono tu nowiem 
laż horendalną sumę 2,757.000 bezrobotnych, 
?2yli 11 razy  więcej, niż w Polsce. Co taka cy- 
r* znaczyć może pTzy wyborach i że może 

°na ewentualnie zmienić cały charakter przy­
l e j  Izby ustawodawczej, to zrozumie każdy. 

e głosy te m ają tendencję pójścia w kierunki 
^ sk ra jn ie jsze , a więc komunizmu i narodowe­
go socjalizmu, kierunków zwalczających się na 
g a je n i  — dosłownie: nożem i rewolwerem — 

zmniejsza naturalnie przykrych horosko- 
Rzeszy niemieckiej. Z tego też powodu 
kanclerza Bruninga wydał oświadczenie, 

f 6 wykluczy od dostaw publicznych wszelkie 
gfmy,; wypowiadające pracę robotnikom bez a- 
~®°tuitnej konieczności. Oświadczenie to zdaje 

3  jmeb pewne skutki, ale poprawy sytuacji 
T^ęfciWać można przecież tylko od zwiększę' 
£̂&ryk'°*^W W l̂an^ u 1 ^ pływów zamówień do

Zdawałoby się. że w takim czasie rząd nie-

zaufanogo  agrarjuszy niemieckich, i ten jest I wych, trącący już niechlujstwem — poszedł 
właściw ie gospodarczym dyktatorem państwa j już zdaje się na nerwy Finlandczykom i — ktoś 
niemieckiego. Ten o(o Schiele, uważa za siwoje j z“ nich zapewne wygadał się z tern. Gdy to u- 
zadanie pow iększyć  w każdym kierunku cła a ' j słyszeli Holendrzy, którzy wraz z Dar.ją dostar 
g ra rn e  i nietylko uniemożliwił już przed paru i czają po około 33 procent przywozu niemiec* 
micsiącami, zwyżką ceł na polskie produkty roi | kiego masła i sera, wybuchli naturalnie pełnem
nicze, dojście do skutku traktatu handlowego 
polsko-niemieckiego, ale chciałby również unie 
możliwie dowóz produktów rolniczych z innych 

; państw, z któremi Niemcy związane są tiak ta  
tami i formułą największego uprzywilejowania. 
Ponieważ nie można tym państwom bez powo­
du wypowiadać traktatów, przeto obszedł to 
iząd niemiecki w sposób wcale dowcipny. Oto 
w listopadzie uchwalił Reichstag nową umowę 
handlową z Finlandią, na mocy której podniósł 
cło na masło finlanazkie i Mk. 27.50 na Mk. 50 
za 100 kg. Temsamem podniosłyby się au((cr 
m at\xznie stawki celne także na masło holen­
derskie i duńskie. Ponieważ Fmlandja nie bar 

. dzu spieszyła się z uznaniem powyższego cła, 
mkkolwilk jej wywóz rnasła do Niemiec wy­
nosi zaledwie 4 fcrocent' niemieckiego przywozu 
masia, chciał rząd niemiecki pod formą pry ' 
watnego zrzeszenia zapewnić Finlandji podwój­
ną ilość dotychczasowego przywozu i chciał na 
wet dać na to porękę, byleby tylko Fmlandja 
|;a podwyżkę celną się zgodziła.

Ten sposób załatwiania umów międzynarodo'

oburzeniem. „Jeżeli wy — powiadają — w teh 
sposób myślicie przemycać umowy m iędzyna­
rodowe, to my zbojkotujemy wasz przemysł1*. 
I spokojni Holendrzy zaczęli przeprowadzać 
regularny bojkot towarów niemieckich, a  Da* 
nja i podobno także Szwecja zaczynają się. już 
przyłączać. Naturalnie, że w tych warunkach 
Finiandja niema już absolutnie ochoty przyję­
cia traktatu handlowego, rokowania się rozbiły 
i przemysł niemiecki stara się za wszelką cenę 
wytłumaczyć holendrom, że walczą właściwie 
przeciw cieniom. W ątpić jednak należy, czy 
Holandja tak prędko w to uwierzy i jeśli na­
wróci z drogi bojkotu, to nie ulega wątpliwości, 
że mocno podejrzanie przyjmować jui ty-dzlo 
w przyszłości niemieckie zapewnienia, a nawef 
podpis rządowy.

Tak io niewesoło jakoś i mocno melancholii' 
nie brzmią głosy pracy niemieckiej w dniu święj 
ta narodowego i niewesołą uwerturę g ra ją  dwiw 
i trzy  ćwierci mi'jona bezrobotnych przyszłe ' 
mu parlamentowi niemieckiemu.

Berlin, w sierpniu Józef Rechea.
-oBo-

w łliemiizech

kiecki Powinien się starać o jak najlesze sto
s^stedzkie i handlowe ze swymi sąsiada- 

i z całym światem. Myliłby się Jednak, 
przypuszczał. Rząd ten ma bowiem 

! ^ > fen i łonie mm istni rolnictwa Schiehgo,

W Berlinie
i e r 1 i n 15. 8. Pa T. Mimo, że właściwa uli­

czna agitacja przedvyborcza jeszcze sie nie ro* 
poczęła, elementy radykalne zaczęły już szpe­
cić miaslo napisami, a pizedewszysktiem swas 
‘ykami hitlerowskiem i gwiazdami sowieckie- 
m, które malowane są na rusztowaniach budu­
jących się domów oraz mostów. Policia wystę- 
ouje energicznie pn.eciwko tego rodzaju meto' 
dom agitacyjnym. W związku też z konieczno­
ścią zabezpieczenia spokoju na zebraniach 
przedwyborczych oddziały policyjne są w sta 
lem pogotowiu jak również i tak zwana „pan­
cerka policyjna** tj. asmochód opancerzony, 
przysposobiony do walki z tłumem przy porno 
cy sikawek wodnych. Komenda policji mniema, 
że w każdym razie oddziałom policyjnym uda 
się zabezpieczyć spokojny przebieg walk przed 
wyborczych.

Teror hitlerowców
B e l i n  15.. 8. PAT W LangwoJtersdorfie 

pod Wrocławiem banda 50 hitlerowców napa­
dła na jednego mężczyznę, który znany był 
iako ich przeciwnik polityczny. Napastnicy wta 
rgnęli przemocą przez okno do domu, w którym 
napadnięty się schronił, poczem laskami i w yr 
wanemi z  płotu kotami pobili również i mieś7

zapcwiada się „go^io"
etuerkr £ O l i c y j n * “  fiale w pogotowi!

kańców tegoż domu, zniszczyli poręcze scnc* 
dów i ciężko poranili swego przeciwnika poh 
tycznego, zostawiając go w kałuży krwi. Gdy 
nadszedł pusstenmek pogotowia policyjnego * 
W alćenbe-gu, hitlerowcy zbiegli do lasu. Jest 
to je ien  z przykładów intensywnej akcji, roz­
poczętej przez hitlerowców w bieżącym miesią 
cu. Północna dzielnica BerMna była również w: 
downią bójki pomiędzy grupą komunistów, ro 
biących napisy przedwyborcze, a oddziałem po 
Iicji. Po krótkiem starciu poiicja aresztowała 8 
osób, przyczem u aresztowanych znaleziono 3 
nabite rewolwery, kastety i 2 noże. Z pośród 
zatrzymanych 5 osób oddano do dyspozycji są- 
du doraźnego.

Co odpowiedział przedstawiciel Niemiec 
w Warszawie?

B e r l i n .  15. 8. Komunikat póloficjainy podaje: 
Niem iecki charge d ‘ affaires za zn a czy ł w odpow iedzi 
na dem arche m;n. Z alesk iego, iż dysuuusija na ' rrnał 
Pi z.emuw:ienia min. Trevi,ran/usa jest dla n iego niem o 
żliw a (? !) P rzecsta w ic ie l N iem iec o k a z a ł  zarazom . 
i i  zdan em  jego m ow a min. Treviraniusa nie zaw ie  
ra niczego, coby m agio zmi&n-ić p od staw y  stosun­
ków polsko-niem ieckich. B ezsen so w n y  jest zwta 
sz.cz? pogląd, aby min. Trev:raiłus m ógł m y śisć  o  re

wizji granic w drodze wojujrąt)



Sir. 2 „NOWY DZIENNIK" niedziela 17. VIII. 1930. Nr; 217.

a  r o c z n i c a  w y d ę s l M
pod Warszawą

Wielka iireczysteśt w stolicy —  Cen. ..órecki odpowiada na szowi­
nistyczne zakusy nleniieckle

W a r s z a w a .  15. 8. P A T . D zisiejsze  u roczy sto śc i 
zw iązan e  z III. w alnym  zjazdem  d e legatów  Federa 
cji P olsk ich  Z w iązków  O brońców  O jczyzn y  i 10-le- 
ca roczn icy  z w y c ię stw a  pod W arsza w ą  m ia ły  prze  
bieg bardzo podniosły. O godz. 9.20 rano k s  bi­
skup Bandu/rsk; celeb row ał w  k atedrze św . Jana 
u ro czy ste  n ab ożeństw o. P o  m szy  św iętej ks. biskup  
B andur siki dokonał afetiu pośw ięcen ia  sztandaru  
w ośeódzkiej federacji w  W ilnie. R odzicam i chrzestny  
m i byli p. M arszałkow a P iłsudska i gen. O órecki, 
p. gen era łow a  G órecka i min. P rystor. P o  akcie po 
św ięcen ia  sztandaru los. biskup Bandu,rski w y g ło ­
s ił  podniosło  kazanie. W  d rw ij, gdy w  katedrze  
św . Jama o d b y w a ło  się  u ro czy ste  nabożeństw o, na 
placu M arszalka P iłsu d sk iego  p o czę ły  grupow ać  
*k  oddziały  Federacji, przysposobien ia  W ojskow ego  
■ staw iając ssę frontem  do pom nika k sięc ia  Józefa  
P on ia tow sk iego . Chodniki, okalające p lac M arsza l­
k a  P S sod k iego , zapełn iły  tłum y pdbfliczsłożoi. Z kate  
d ry  św . Jana d eleg a c ie  udały  się  pochodem  na cze  
te  p o cz tó w  sztand arów yoh na p łac  M arszałka Rił- 
sndsk&ego, gdzie zgrom adzili s ię  już p rzed staw icie le  
w ta a z  cy w iln y ch  i w o jsk o w y ch . P ani M arszałkow a  
Wfeodlska zajęła  m iejsce na trybunie w  to w a r zy ­
s tw ie  p rezesa  FH>AC‘u płk. Abbot, P o  przeglądzie  
■sta wrony on odd zia łów  p rzy b y ł na plac M arszałka  
P fen d sk ie g o  pmetzes Federacji gen. G órecki, k tóry  
pety d źw iękach  hym nu Federacji odebrał rapon-t. 
p oczem  p rzeszed ł przed frontem  ustaw ionych  od 

O godz. Ł30 rozp o częło  się sk ładanie wień 
n  G rabie N iezn anego  Żołnierza. P o  m inutowe; 

odegrała  orkiestra hymn narodow y poiskL 
O  godz. 12, w itany  hym nem  Federacji, przybył 

wa P toc  Jftarazafca PA sudsłóęgo p. prezes R ady Mi 
M to fa r  S ła w ek  w  to w a rzy stw ie  mm. spraw  w ew n. 
( W . S tew o r^ k ła d k o w sk ieg o . P o  pow itan iach p. pre 
■der odął stę p raed  pom nik k sięcia  Józefa Poniato- 
■WfcteBO. g d o e  w  śn ieniu  P . P rezyd en t?  R zpl:te: 

gwóźdź w d rzew ce  n ow o p o św ięco n eg o  sztanda  
fcderacC w  W iBne. N astępne gw oź- 

w bideaUD p. M arszałka P teu d sk  ego p 
M a n e tek o w a  Pasndsfca. p. prem ier S ła w ek , gen. Gó 

p. lfeuszaJkwwa P iłsudska, jako m atka chrze- 
sztand ant, p reees FIDA‘n płk. f bbot, inin. P ry

stor, prez. G ranier i in.
P o  tym  akcie p. premier S ła w ek  w ręczy ł sz ta n ­

dar gem G óreckiem u, ten zaś prezesow i w o jew ó d z­
kie; federacji w  W iln ie inż. Z drojewskiem u. P o  ślu 
bowawiu i odprow adzeniu sztandaru na trybunę na­
stąp ił w zruszający  m om ent dekorow ania przez  p re  
zesa R. M. S ław ka  K rzyżem  Z asługi 19 tu ociem n 'a  
łych . P rzed  aktem  tym  p. p-em jer S ła w ek  w y g ło s  I 
krótkie przem ów ien ie. „Z ahartow ane m am y serca, 
nie m ogę jednak podejść do w a s w chwil', gd y  mam  
w a s dekorow ać, bez rozczu len ia , b ez  w zru szeń  :• 
g łębokiego. O fiara, którą z ło ży liśc ie  na oitarziu Oj­
czy zn y  jest w ięk sza , niż innyoh.“

W  cza s ie  dekorow ania ociem niałych , orkiestra  
odegrała hymn Federacji. P o  dokonaniu dekoracji 
ociem niałych żo łn ierzy  przez P rezesa  R. M. S ław k a  
nastąpił uro czy sty  m om ent w ręczen ia  dyplom ów  
oszczędnościow o^ uibezp ieczeniow ych przez p. preze  
sa  Federacji gen. G óreck iego  członkom  Federacji 

Gen. G órecki w y g ło si!  d o  zebranych na placu 
człon k ów  Federacji przem ów ienie, w  któretn m. in. 
p ow iedzia ł: „ T o w a rzy sze  broni, dzisiaj dochodzą  
n as w ro g ie  o d g łosy  od zachodniej śc ian y . Nacjom a 
lizrn niem iecki nie pom ny n-a k rw a w e  ofiary w ie l­
kiej w ojn y , rozp oczął na w ielk ą  skalę propagandę 
na ca łym  św iecfe  i fałszując historję tw ierdzi, że  
P om orze i w ojny dostęj P olski do B a łty k u  lest 
krzyw dą Niem iec. O statnio naw et minister niem iecki 
T reviranus ośm ielił się poruszyć kw estję  rewizji 
granicy  polsko-niem ieckie]. On w ie dobrze, że  Po- 
cym orze jest ziem ią od w ieczn ie  polską, oraz. że  Pru­
sa cy  zrabow ali Ją w  cza s ie  p ierw szego  rozbioru 
Polski w  roku 1772 i że  gospodarczo Jest ono w ię cc  
nam potrzebne, niż innym, w re sz c ie , że Prus\ 
W schodnie przed p ierw szym  ro zb io rem  PoJsk: n t 
b y ły  nigdy terytorialn ie połączone z N iem cam i. Po 
mimo to  nacjonaliści n iem ieccy  starają się w m ó w .' 
w ot>inję publiczną, że tzw . K orytarz Pom orsk  
jest rzekom o krw aw iącą  raną na ciele narodu  nic 
m ieckiego. O tóż obow  ązkiem  n aszym  est to kłan: 
siwą- w y k a za ć  św iatu  i p iętnow ać. O bowiązkiem  
naszym  jest pow iedzieć jasno i w y raźn ie: nie damv 
ziem l, skąd nasz ród!"

Tłum chłopów zaatakował geometrę
R t 4 « « .  Ł  8. PAT. Mieszkańcy Wierzbiccy u- 

tatate wzbratsaki się przed komasacją i na tern tle  
w tjrch dniach Oosało do starcia . Dnia 12 bm. geo- 
■ W  rozpoczął pomiary gruntów w odległości 6 
tac . od Wierzbonwic, rychło jednak nadbiegi tłum, 
M cy obrzucił geometrę wyzwiskami, a następu-e 
■ńeważyl czynnie. Wobec tego dnia 13 btn. kc- 

ant pcha" państwowej w Radomiu wysiał od 
t e r ,ł poticjauuów dUa obrony geometry, Uóiy miał 
przeprowadzić pom iary. Na miejscu robót zastano 
Mon liczący około 40 osób który pomimo wezwą 
■ta policji n ie  chciał ustąpić, uinżemożJiwiając w ten 
sposób rozpoczęcie robót. Za chwilę poczęły w

kierunku poiicji padać kam ienie. W  odpow iedzi po 
I:cja rzuciła trzy bom by łzaw iące, jednak i to nie 
pom ogło a jędrna z w ieśn iaczek  c h w y d ła  boanbę : 
odrzuciła ją w  kiemnkiu policjantów . W obec groźnej 
postaw y  tłumu kordon podioji naparł na tłum. W io  
ścian ie  tym czasem  pokładli s ię  na ziem ię i poczęli 
ch w y ta ć  policjantów  za nogi. Połioja zm uszona była  
wtreszcie rozpędzić tłum kośoatni. W reszc ie  po u 
c ieczce  tłumu geom etra m ógł zupełnie spokojnie 
przeprow adzić sw oje  pom iary. W  w yniku walki 
dw aj policjanci odmieśłi rany tłuczone od kamieni. 
16 prow od yrów  z w ójtem  i so łty sem  na c z e łe  odda 
nych zo sta ło  do d yspozycji sęd ziego  śledczego.

W i e d e ń  15. 8. PAT. Samolot austriackiego 
towarzystwa lotniczego „U 95" lecąc z Insbnr 
Cka do Zurychu, uderzył wczoraj popołudniu 
S powodu mgły i deszczu w pobliżu miejscowo 
Ści bawarskiej W eiker o stok góry i został 
•trzaskany. Pilot kpt. Rubritius poniósł śmierć 
na miejscu. Dwaj pasażerowie, a mianowicie

w Bawarii
Amerykanin Edward i Szwajcar Rieben pome- 1 
śli ciężkie obrażenia. Dzienniki wiedeńskie 
stwierdzają, że jest to pierwsza katastrofa, jaka 
od lat 7-miu, tj. od czasu powstania austriackie 
go towarzystwa lotniczego, spotkała samolot 
austriacki O

R, JOG DZIŚ RANO OCZEKIWANY W LON­
DYNIE

L o n d y n  15. 8. (R) Z pokłdu sterowca a ir 
Cielskiego „R 100“ donoszą, że do piątku wie­
czorem statek pokonał już dwie trzecie prze­
strzeni Montreal — Londyn. Podróż odbywa 
się zupełnie gładko. Na Oceanie zauważono po 
drodze liczne pływające góry lodowe. Statek 
ma przybyć do Londynu w sobotę rano.

CIEKAWE ODKRYCIE GEOGRAFICZNE
M o s k w a  15. 8. (R) Ekspedycja rosyjska, 

która na łamaczu lodów „Sedow" odbywa po­
dróż naukową po Oceanie Północnym, zaraw w 
pierwszym dniu po opuszczeniu Nowej Ziemi w 
kierunku Ziemi, odkryła nową wielką wyspę. 
Statek dotarł obecnie do brzegów tej wyspy pod 
79 stopniem 25 minut szrokośd północnej i 76 
stopniem 10 minut długości wschodniej.

Za okazane współczucie z powodu 
śmierci nieodżałowanej bł. p .

ii
ślemy wszystkim, którzy nan w naszem 
nieszczęściu nieśli słowa pociechy
serdeczne „Bóg zapłać*

RODZINA

MAKKABI — WAWEL 2:0 (1.-0)
S p otk an ie , k tó r e g o  sta w k a  b y ła  b a rd zo  w ie l­

ka, sk ła d a ło  s ię  w ła ś c iw ie  z  d w ó ch  o k resó w . P ie r  
w s z y  d o  c h w ili, g d y  g w a łto w n a  u le w a  za m ien iła  
b o isk o  p ra w ie  że  w  jeden w ie lk i  s ta w . D o  te ]  
c h w il i  g ra  p rzy p o m in a ła  n orm alne sp o tk a n ia  m i­
str zo w sk ie . M akkabi lep sz a  ot1 sw e g o  p r z e c iw n i­
ka, m a w id o czn ą  p rzew a g ę . A ta k i je j u m iejętn ie  
p ro w a d zo n e  p rzez  S e lin g erp  z a g ra ż a ją  r a z  p o  r a ­
z ie  b ra m ce  p rzec iw n ik a . K o n tra ta k i f jo le to w y c n  
rozb ija  d ob ra  lin ja  ob ro n y , g d z ie  w y b ija ł s ię  
H auptniann, a n iek tó re  n ieb ep z ieczn e  p ozy cje  w y ­
ja śn ia  b ra m k a rz  E lsn er , n a jle p sz y  z re sz tą  g r a c z  
na boisk u . Jeden z  a ta k ó w  M akkab i k o ń czy  s ie  
cen trą  Brenm era. D o  p itn i s ta r tu ją  b ram k a rz  W a­
w elu  i O siek , k tó ry  d o s ię g n ą w sz y  p iłk ę  o u ła ­
mek seku nd y w cześn iej, u m ieszcza  ją w  sia tce . 
G izm ot o k la sk ó w  k ilk u ty się  asmej p u b liczn o śc i w i ­
li su k ces u lu bieńców .

lew a  po p r z er w ie  zm usza  sę d z ieg o  d o  p rzer­
wania g ry  28 m inut przed końcem  P o  c h w ili  z a ­
wody są dalej k o n ty n u o w a n e  na c a łk o w ic ie  za la - 
nem w o d ą  boisku . O kres tych 28 m inut, to  okres  
b o h atersk ich  zm agań. W a w e l za  w sz e lk ą  cen ę  
dąży do w y r ó w n a n ia , M ik k a b i d o  z w y c ię s tw a . J e ­
den z p rzeb o jó w  L a n d m a n m  k o ń czy  s ię  ś liczn ą  
centrą. P iłk ę  z p o w ie trza  k ieru ję  Brenm er o stry m  
strza łem  w  róg. 2:. N ie d łu g o  potem  odgw izdiuje  
sęd zia  za w o d y .

Sędzia  p L ieberm ann m ia ł w ie le  sła b y ch  m o­
m entów , a r o zstrzy g n ięc ia  je g o  k r z y w d z iły  n iera z  
d rużynę M akkabi.

CRACOVlA Ib — TARNOVlA 7:1 (3:0)
P ie r w sz y  w ystęip d ru ży n y  ta r n o w sk ie j w  f in a ­

le  m istr zo stw  k ra k o w sk ich  za k o ń czy ł s ię  jej k a ­
ta str o fa ln ą  porażką. D ru żyn a  G racowii g r a ła  ł a ­
d n ie  od sa m eg o  początku , p r z ew y ż sz a ją c  tech n icz ­
n ie  sw e g o  p rzec iw n ik a . P o m im o  trzech  p u n k tów  
stra co n y ch  d o  p rzerw y , trzy m a ła  s ię  jed n ak  je ­
szcze  d ru ży n a  g o śc i d o ść  d ob rze  a ta k u ją c  c z ę s to  
p r zec iw n ik a , a k ilk a  sy tu a cy j p od bram kow ych  
sk o ń czy ło  s ię  s tr za ła m i w  słu p ek , w zg l tuż obok  
słupka.

P o  p a u zie  ro zp o częli jednak ta r a o w ia c y  p o lo w a ć  
na kostk i p rzec iw n ik a , oo  ich  p r z y p r a w iło  o w y ­
so k ą  k lęsk ę , gidyż G raeovia  u z y sk a ła  te r a z  kom ­
pletną p rzew a g ę . B r a n k i d la  C ra co y ii u z y sk a li  
C zarnik (2), Suchoń, K em p iń sk i, Z broja  i R u isn  
po jednej. S ęd z i e p. Seidner.

Turniej tennisowy w Tarnowie
(Tełefonem od naszego korespondenta).

Tarnów. 15 8 Dziś rozpoczął się tu trzeci do­
roczny turniej la m u so w y  o  mistrzostwo żydow­
skich klubów w Podsce o puhar ś w ia to w e g o  Zwią 
zku Makkabi. W  turnieju biorą u d zia ł zawodnicy 
ae Lwowa, Krakowa, Przemyśla, Jarosławia, Ja- 
tea i Kafiowtic. Prawdziwą sensację wzbudził 
przyjazd mistrza Katowic Wifitmana, który zade­
monstrował swą wysoką klasę, bijąc bez wysił­
ku przeciwników. Wyniki dnia dzisiejszego są  na­
stępujące; Rubin—KJeLiłłanidlar 6:1, 65, Klein— 
Reich 6:3. 6:3, Hoilender—Rabinowicz 6:2, 65, 
Bardach—Eicbel 7:5, 4:6, 6:3, Haiulig—Ormian 75, 
6:2 Suncfae—Momc 6:3, 6:3, Landner—Klein 7:5, 6:1 
Holiender—Keusen 65, 6:1, AMschuler—Frus 6i ,  
65, Wittman—Bramds>tad<ter 6:0, 65, Wittman— 
Bardach 65, 6T. Gra podwójna: Sandig, Reich— 
Abend, KleiłĄandler 6:1, 6d, Lautmer. WaWman— 
Neuborg, Klein 65, 65. Gra pojedyncza junioró->"- 
Mund -Bardach 65, 8:10, 7:5, Słmchóiwna->' 
równa 65, 6:1. Dalszy dąg  turnieju w d ni u  icj-  
szym .

Warasawa, 15. 8 DtrazymiTPolor : , la
makeraite z w y d ę a tw o  nad C zar ,v s to s ia J c ł
W  (25). B n o s id  atrseO U  P a z  . (3). fO n o tU fr
•w  m  i iw a .
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Sezon kąpielowy w Tel Awiwie
(Od naszego korespondenta palestyńskiego)

Tcl Awiw, w sierpniu.
Poiiltytka, gospodarcze polożeinie kraju, nadzie 

je nowej kolonizacji i troski codzennego życia 
<SVKÓą drogą, swoją zaś drogą przyjemność- 
Największą i najpopuJamiejszą bezsprzecznie 
IPEEyjemn^ścią Tej Awtiwu jest jtego „sztrand" 
Z\> dłuższej- mż zazwyczaj włośnię rozpoczęło 
fiię gorętsze niż zazwyczaj lato, tean nieprzy;em 
afiejszet id po mctkiej zimieprzesyoona wilgocią 
«tanos£era działa ^jęcząco . usypiająco Toteż 
tal wcaesuego ranka mozpoczyna się wędrówka 
4 a  morzu. Używają orzeźwiającej kąpieli na­
przód ci, k tórych o  siódmej godzinie czeka 
praca biurowa. Następnie matki z dzećm i pra 
gnące przed załatwieniem zakupów użyć tej 
przyjemności. Poczean wylewa się ku m-rzu 
fają wózków dziecinnych i matek, dla których 
praca dom owa me przedstawia w  ększycn trud 
noścu Seże przygotowanie obiadu dla dwóch, 
c zy  trzech osób, to kwestia, małej godziny. Po 
wutfL zaludnia się brzeg morski małymi nag mi 
gośćmi Spacerowiczów w  przedpołudniowych 
tych godzinach niezbyt wiele- Starsi zabawom 
O e przeszkadzają, gdyż silne promienie słone 
cnez imrszają ich do szukania scłnoraienaa w 
cieniu leżaków. I tylko od czasu do czasu gdy 
młoda ludność w ybrzeża nie zadiawalrka się 
zabawą w piasku i zapuszcza się n eco  daiej 
w e fale, niż bojaźliwym matkom wskazanem 
się wydaje, rozpoczyna się naw oływ anie do po 
wrotu.

P rzez trzy  lub cztery  godziny najwięks ei 
spiekoty odpoczywa w raz z innym, i sztramd- 
Lecz kn bliżej wieczora, tern bardziej rośnie 
fala łaknących chłodu i orzeźwiającej wilgoci. 
Przepełnione autobusy mkną ku morzu, a z je 
szcze w ększą wracają szybkością, by -rabrać 
iłieoierpliwie na nich wyczekujących pasaże­
rów. Na krótko przed zachodem słońca istnie 
je w Tel Awiwie jeden jedyny 1ylko kierunek 
drogi; ku morzu. Niel czni przechodnie zmię­
to jący ku miastu zmuszeń.': są przeciskać się 
Zwolna odczuwając w całej pełni, jak bardzo 
nie na miejscu jest ten ich wysiłek.

Na wybrzeżu ruch nie do op san a- Długie 
szeregi leżaków, które ra niską stosunkowo 
opłatą 25 groszy wynajmują uprzejmi i prze 
myślni przedsiębiorcy, gęsto są obsadzone Po 
między leżakami przesuwają sic z trudem prze 
kupnie, zachęcając do kupna bananów, pcezy  
Wa, ciastek <okoci- Kawiarenki ku ;r!orzn zwró 
©one pełne są gości- sp ły w a jąc y ch  tu posiłek 
hub odświeżających sie zimnymi trunkami lo 
darni. Co pare kroków stoją sprzedawcy górą

i tg— ________________________

S /A I .O M  A S Z  Piz <'ruK wzbroniony

Powrót Cholino M ip e ra
Autoryzowany przekła-. Leona Templera

^2) (C ią g  d a lsz y  )

»Teraz m am  już to! P ra c o w a ł ;m, jak każdy czło­
wiek, by ro d z in ie  z a b ezp ieczy ć  lepszy i wygodnioj- 
**y ży w o t, b y  p o w ię k sz y ć  p r z ed sięb io r stw o , k tóre  
m,ani z o s ta w ić  d z iec io m  T ak s ię  toż s ta ło  D z iec i  
1110je n ie  b ędą  już m u sia ły  b y ć  n iew o łn ik iu m  nę- 

jak  ja  —  to  nim  b y łem  T a k  p ra co w a łem , by 
-^ieci m ia ły  za b ezp iecza n y  byt, by m o g ły  w ła d a ć  
bad iiMiymi ludźm i, jak inn i w ia d a ii  nadeiuną. Czy- 

jak czyni każdy ojciec, jak  postępuje każdy 
Ul*piec...

»Lecz czem że są  dz iec i?  Czem je s t  rod zin a?  Zu- 
^ w a ły ,  nad ęty , am bitny  m łod zian  z  brylan-tow ym  
P ółk siężycom  w  b u to n ierce , od znak ą wolnorm ria- 
rfy> c z ło w iek , k tó r e g o  n a jw y ższą  am bicją  jest zo- 

tać p rezesem  szp ita la , a lb o  to w a r z y s tw a  dobro- 
^Zynności (i to  n ie  p o to  b y  c zy n ić  d ob rze , a le  d ia -  
®So, b o  r y w a l ż y w i ta k ą  sam ą am bicję) — oto

ój syn. i>ia nie g 0 p ra co w a łem , d la  n ie g o  p o ś w ię ­
c iłe m  ży c ie , p o św ięc a łem  w ła sn e  ży cie , by syn  pę- 
nj m<*>gł p ra w d ziw e , w ła ś c iw e  ż y c ie  Sam  byłem  
^ ^ ó h i i k i e m ,  n a d sk a k iw a łem  drugim , by ia n i kie- 
fem  ̂ aD^  Si? sy n o w i G łod ow ałem . o iz c z ę d  m- 

nie  z n a łe n  d n ia  ani nocy , b y łe  tyl- 
u®»ecko miało wszystkiego p o d d osta tk iem  Nie 

Przem a rzn ię ty  w lo k łe m  rię i pchałem  po 
kolejach, by syn jechać już mógł wła-

cej kiukurudzy, specjał nie chętnie widzianego 
posiłku dla zmęczonych kąpielą sportem.

Wąski pas pomiędz-y leżakami a wodą roi się 
od półnagich postaci. Barw ne kostjumy i pła­
szcze kąpielowe, barwne czapki gumowe, opa 
lotne c a ła . w  piasku grzebiące dzieci, psy naj- 
rozmaitzsej rasy i wielkości'; grupy wszelakie 
go rodzaju sport uprawiające, goniąca się mło 
dzież, zmagający się. boksujący i fechtujący 
młodeoian sportowcy, w piasku w ygrzew ający 
się kąpielowicze. Piłki najrozmaitszej wielkość! 
fruwają w powietrzu.

Niezwykle ożywienie jednak panuje w sa 
rnem morzu- Szum fai miesza się z okrzykami 
kąpiących się, torujących sobie drogę łódek i 
świstem na straży  stojących pływaków, baczą 
cych na to. by nie wydalać się poza bezp eczną 
strefę przybrzeżną. Morze tu nzaoaoo spokojne. 
Siilne fale co parę godzin zmieniają dno m or­
skie i gdzie przed paru dniami bfak było wody. 
dziś aj n-iebeapieona i zdradliwa głęba Nierząd 
ko zdarza się, iż ufnych w swe siły pływ aków  
wyciągają fałe zdała od brzegu- Natychmiast 
zmienia się sytuacja., milknie radość i wszystko 
z natężenem  śledzi pracę ratowniczą. Lecz 
walka z wirami i potężną falą nie zawsze jest 
skuteczna Toteż nie brak i ofiar.

Na całej plaży panuje beztroska atmosfera. 
W re flirt i radość. Zapomniane są troski dria 
powszedniego, zapomniane różnice stanu. Ko­
go nie stać na zakupno biletu w zakładzie ką 
pielowym. kąpie się za darmo. Kogo nie stać na 
zapłatę za leżak, leży w piasku. Z najdalszych 
stron miasta ściągają tu tłumnie w ciasnych i 
dusznych izbach mieszkający jemenici, sfardyj- 
skie matki z dziećmi, robotnicy i ,.burżuazja". 
Chłodny żywioł i orzeźwiający wiatr morski w 
równej mierze służy wszystkim.

Zarząd miasta nie inąto ma kłopotu z niesfor­
ną ludnością plaży. Nie brak bowiem i utyski­
wań na zbytnią swobodę kąpiących się, na ich 
niejednokrotnie dość skąpe stroje kąpielowe, na 
uicdnjący się okiełzać temperament młodzieży. 
To też od czasu do czasu okazują się rozporzą 
dzenią, zabraniające rozbierania się na plaży I 
kąpania po^a obrębem zakałdów kąpielowych 
lub specjalnie do kąpieli przeznaczonych miejsc 
Od czasu do czasu zjawia się przedstawiciel 
władzy, by pilnować przepisanego porządku. 
Lecz prawdę przyznać należy, iż mało kogo o- 
becność jego krępuje. Za chwilę swobody i wy 
poczyń ku ryzykuje niejeden spisanie protokołu 
na strażnicy policyjnej, a nawet grzywnę pie­
niężną.

O zmroku opróżnia się plaża. Lecz jeszcze do

m i » e
Sołwta, 16 słupnia.

K ra k ó w  (313-. H ‘40: P rz e g lą d  P ra s y ,  (P A T ). 11*53 
S y g n a ł czasu , H ejn a ł. 12T0: G ram ofon . 13: Koin::,n. 
m eteor. 15*15. Komun. gospod . 16*15: G ram ol. 17*35 
F-ełjet. p. t  „Pikrtiki filmowe** — w y g i. Dr. M. .laku 
b e w s k i  18: 'A udycja  d la  d z iec i („Cud nr-d W i ł a " ) .  
18*30: Konoetó d ła  dz iec i. 19: R o zm aito śc i. Ko-mn- k. 
19*10: „ P rz e g lą d  polityki- z ag ra ń , ufcegl. ty g o d n ia "  — 
iwygł. D r. J- R eg u ła , 19*30: F e lie t. p. t. ..Praca w A- 
tneryce** —  w yigł. p . J .  M ak a rc z y k . 1 <5‘-45: Dla rohil 
k ó w , 20: D ziennik  p ra so w y . 20*15: K oncert (HertMo 
e av e o , H a le v y , L isz t) . 22: Foiiłet. fołikik) ry s  ty czn y  p. 
Ł ,P r ^ e d  sąd em  gmiminym — wytgl. p. M. Ż ero m sk a . 
22*15: Komun. 22*30: G ram ofon . 24: H ejnał.

W arszaw a  (1411*7), Łódź (233*8). 20*15: Koncert.
K atow ice (408*7). 12*05: Gramofon. 13: Kom un -na 

teor. 16: Kom un, sątspod. 16*20: G ram ofon . J7'25: 
S k rz y n k a  poczt, dz ieci (lis ty ). 18: A udycja  d!r dzieci 
18‘o0: R o zm a ito śc i. 18*45: O d cinek  pow ieść :. 19:
„W  rocznicę cudu  n a d  Wisłą**. 10*25: ..PowrzcdrF-cy 
d z is ie jszeg o  radlja** — wyg-ł. p rof. Dr. W ilkosz . 20: 
In-t-ermezzo m u zy c zn e . 20*15: Koncert (p. K rak ó w ) 
22: Felfet. 22*15: Komwn. m eteor. 23: M uzyka tan.

Lwów (585*1). 11*40—24: p. Kraków.
W ied eń  (516*3). 11. 15*30 18*45: Mu,z. 20*05: Opera
B udapeszt (550). 12*05. 18 19*20: M uzyka .
K o n ig sw u ste rh a tisen  ( 1635). 16. 21*20: M uzyka

Ksfąte M i  nie fest flobrym lofnnjiem
Książę Wnlji jest namiętnym pilotem i czę­

sto wznosi sie sam na małvm swoim aparacJę 
typu „Moth“ (ćma) Okazało się jedna, te  wzłó 
ty jego sa nieprawne, książę bowiem nie posia­
da pozwolenia latania bez pilota, a pozwolenia: 
takiego wymagają angielskie ustawy o komu" 
uikacji lotniczej. Ministerstwo lotnictwa znała* 
z ło  się wskutek tego w niezwykłym konflikcie. 
K ról Terzy bowiem osobiście zakazał synom sw™ 
im k-dęciu Walii i młodszemu Jerzemu, wyda­
wać świadectw lotniczych i ministerstwo mu­
siało sie do zakazu tego zas+osować. Z drugiej 
strony jest ono obow ązane ścigać każdego, kto 
bez posiadania takiego świadectwa sam kierir 
je samolotem. W ładze niewiedzialy oczywiście 
o nielegalnych wzlotach następcy tromu ałe pa­
trzyły na nie przez palce. Obecnie, gdy spra­
wa stuła się ta je n r ic ą  publiczna, książę W alił 
będzie musiał niecc poskromić swoją lamiętuoSd 
latania, tembardziej, re  według zdania wybit­
nych lotników, którzy obserwował! księcia, *W 
bedzio on nigdy dobrym > pewnytt, pftotbm, fest 
bowiem za zbyt nerwowy

późnej nocy nie ustaje ruch. Kawiarnie pełne sst 
gości, ławki nadbrzeżne pełne parek i swawol 
nej młodzieży. Gdyż godziny te, to  godakny wiej 
ciz ornego chłodu, tęsknie wyczekiwanego po. 
bezlitosnej spiekocie palesty listiesa laka. £IL,

sr.ym sam ochod em  C ale ż y c ie  sp ęd ziłem  w  aia- 
sn ych . zekruizouydr, d u szn ych  w a rsz ta ta ch , w śró d  
p łó tn a  w y p la m io n e g o  o liw ą  m a szy n y  P o ły k a łe m  
pył, b y łe  ty lk o  syn  w y g o d n ie  w y le g iw a ć  m ógł w  
jasn y ch  p iękn ych  k o n u a ta c li K orn ie  w y s łu c h iw a ­
łem  k r z y k ó w  i p rzy .n ó w ek  n a d zo rcó w , b y le  t y l ­
ko syn  m ó g ł k ied y ś r o zk a zy w a ć  innym . A łe  —  
czem  je st  syn ?  Czem je st  rodzina?..

„D opóki d z iec i b y ły  m a łe  i bezrad ne, o d p o w ia ­
dałem  za ich  ży c ie  Z ależne były odem nie. m u sia ­
łem  je  w y ż y w ia ć  W ied zia łem  - w  dom u ezeuca 
żona, d z iec i czek a ją , bym  p r z y n ió s ł zarobek  G dy­
bym  nie p r z y n ió sł tych k ilku  d o la r ó w  na n a jp il­
n ie jsze  w y d a tk i, zab ra k ło b y  p o ży w ien ia  i opału . 
T o d o d a w a ło  mi en-ergji w  pracy  O ż y w ia ło  oj- 
e o w sk ie m  poczuciem  B ez  ro zw a ża ń  i rach unk ów , 
nie w ie d z ą c  o  tern niem al — w lo k ło  s ię  ja rzm o  
p ra cy  na so b ie  — d la  n ich, d la  ich bytu.

„ Z a led w ie  jednak p o d ro s ły , p oczu ły  s ię  n ie za ­
leżne , s iln e  i sa m o d zie ln e  O w ie lę  s iln ie js z e  i b a r­
d z iej sa m o d zie ln e , niż ja. B r a ły  w szy s tk o , eo  dla  
n ich -n a g ro m a d ziłem , jako c o ś  sa m o  przez  s ię  zro ­
zu m ia łeg o , n ie  za sta n a w ia ją c  s ię  nad niezem , ani 
nie za trzym u jąc  nad tern w ca le . A lbo o b ra ły  zu ­
p ełn ie  inną, w ła sn ą  drogę, jak to u a p rzyk led  u czy ­
nił m ło d szy  sy n , Jnkób J a k a ż  ? .iem i w ią ż e  m nie 
łą czn o ść , prócz p o w ierzch o w n ej, k on w en cjo n a ln ej, 
przez w szy s tk ich  p rz y ję te j  norm y, ’e d z iec i są  
w ła śn ie  — „dziećmi**?

„Mój syn* —  czem  je st m ój syn ?  Oto m łodzian  
len , g d y b y  bv> obcy. n ie  c h c ia łb y  za mi"’ ić  ze irm-i 
i d w ó ch  s łó w  JMój syn  *, k tóry  m ną g a rd z i i u-

w a ż a  za c o ś  od s ie b ie  n ittezego, tuczyw*  
k p iąc „ n ih U istą“, choć  m e roanande m a t o  zii.ica o - 
nia te g o  s ło w a . Jestem  u n ie g o  zapow tie  ty fca  
,,chałaoiaTzeim “ i  gd y b y  m ógj, w y p a r łb y  s ię  umśO 
z  p ew n o śc ią . G dyby m nie zamiearić n a  k s ię ­
g o  ojca  — ja k żeb y  ch ętn ie  u cz y n ił to! T o  Jest mtĄ 
syn , to  ś w ia t  n a z y w a  j o o im  synem** —  te g o  p t^ n  
k ie g o  m ło d eg o  c z ło w ie k a , ob łudnego , w  Irtó ryso  
sercu  n iem a B o g a , a ty lk o  r d e m sy o o n a  żąd za  Ła>- 
g a c łw  i zdobycia  w p ły w ó w  w  tom śm ieszn em , p o ­
stem  k o le , w ś r ó d  ta k ich  czczych , próżnych  
d z ie m a sz k ó w , jak  i cno sam . D o  tem p ln  chod zi, b o  
czy n ią  to  w s z y s c y , b o  p rzec ież  tak p rz y sto i;  pch a  
s ię  po n a jro zm a itszy ch  to w a r z y s tw ach l  fastyUo- 
cjach. b o  tak rob ią  itrrri. T o  jest mój syn , c z ło w ie k ,  
z którym  nic n ie  m am  współnegO s k tó ry  n ie  ro zu ­
m ie  m o ich  c ierp ień , k tórem u a n i na m y śl w p ad n ie , 
że o jc iec  jeg o  w p a tru je  s ię  te r a z  ro zw a r łem !, o sra- 
piarom i o cza m i w n oc I ro zm y śla  nad  celem, ja k i  
k ied y ś w  życiu  p o s ia d a ł, a k tó r y  s tr a c ił  tera z . Ki 
g d y b y  o tern n a w et w ie d z ia ł, jednak n ie  ro zu m ia ł­
b y  teg o . g a rd z iłb y  łom  I to  św ia t  n a zy w a  „m oim  
synem* ! D la te g o  za ś, że  ś w ia t  n a zy w a  tak  te g o  zu ­
c h w a łe g o  c z ło w iek a , m u sia łem  p o św ię c a ć  m u ż y ­
cie. N io iy lk o  ży c ie  fizy czn e , pracę, a le  i ż y c ie  du­
c h o w e  — w sz y s tk o  m usia łem  p o św ięc ić : myśl,
d ą żn o ść  ku czem uś lep szem u  1 p iękn iejszem u , p o ­
sz u k iw a n ie  sa m eg o  s ie b ie  — w s z y s tk o  to  p o ś w ię ­
c iłem . b v le  p ró żn y  m ło d z ien iec  przeprcw a*M Ć  
m ógł próżna abm ieje zosta n ia  szefem  w ie lk ie j  
firm y  T óżh y  mi z a le ża ło  na tein, gd y tw  i syn  ta k  
p o p ra co w a ł, jak ja**.. £C. 4  r )
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Faszyzm i taolszswizm jako prodDkty kolektywizacji 
życia

Czytałem niedawno Książkę k sięm  Rohana 
p. t  „Moskau“. Książę Rohan, jedna z najwy 
tworniejszych postaci europejskiej elity, jest 
jak wiadomo rywalem hrabiego Coudenhove 
KaJergiego. Obaj ci arystokraci marzą o  prze­
budowie Europy. Książę Rohan chciałby tę prze 
budowę oprzeć na podstawach jakiegoś oświe­
conego konserwatyzmu, a hraoia Gcudenhove 
Kalergi opiera swoją Paneuropę na zrębach le­
wicy. Otóż książę Rohan w swej malej ksią 
zeczce zamykającej jego wrażenia z podróży 
po Rosji, kilkakrotnie porównywuje bolsze- 
(w ian z faszyzmem. To wielkie podobieństwo 
między socjologiczną strukturą bolszewizmu l 
faszyzmu rzuca się zresztą i innym badaczom 
IW oczy. Możnaby sobie równoczesność tego zja 
wiska wytłumaczyć zachwianiem się zaufania 
!do siebie współczesnego człowieka. W ojna by­
ła wielkim bankructwem, a po tej wojnie stra 
cii człowiek zaufanie do siebie. W szelka twór 
czość może się tylko rozwijać, gdy czło 
Wiek umie i chce ponosić odpowiedzialność za 
swe życie. Z tą chwilą, gdy taka odpowiedział 
U)S6 staje się zbyt wielkim ciężarem, odczuwa 
kię pustkę. Ale żyć trzeba, a żyć bez odpowie- 
fcłzialności nie można. Więc tę odpowiedzialność 
fiOKria się na barki getnjalnej jednostki, w cie- 
fc's której można potem leniwie dalej żyć. Al 
feiS też obciąża się tą  odpowiedzialnością małą 
(bilę społeczną, a człowiek staje się niezwykle 
Cbętnie i bez protestu członkiem jakiegoś wszy- 
Ńfeo wiedzącego i wszystko regulującego zako~

E Wszak i dawniej do zakonu wstępowali tyl- 
fołzie, którzy uciekali przed życiem, którzy 
m&kdi sobie z tem życiem poradzić.

Obi psych jiczne podłoże tak faszyzmu 
|ak  i bolszewizmu, podłoże zmęczenia i utraty 

w oietee. Ate Valeriu Marcu, jeden z naj 
Wekegeotniejszydi współczesnych publicystów, 
Ittóry zasłynął głęboką książką o Leninie, przy 

do oświetlenia genezy faszyzmu i boi' 
Fi***"— z innego punktu widzenia Warto się 
l a m  oświetleniu bliżej przypatrzeć.
, [jM ciriu Marcu wydał niedawno tom studiów 
|u t  „Maaoer tsnd Machte der Gcgenwart** (na­

kład Gustawa Kiepenheuera w Berlinie). Znaj 
dujemy tam siudja poświęcone Clemenceąu‘owl. 
Leninowi, marszałkowi Fochowi, Kemalowi P a­
szy, Chestertonowi, Panait Istratisciwi, nieda­
wno zmarłemu historykowi niemieckiemu Han­
sowi Delbriickowi. Do niejednego z tych stu ­
diów należałoby obszerniej powrócić ,a zwłasz 
cza do studjum o Fochu, w którem auior w mo 
nwnentalnej monografii o twórcy am iji pru­
skiej p. Ł „Das grosse Kommando Scharn' 
horsts“, daje nam analizę funkcyj i zadań na­
czelnego wodza, analizę tak bardzo nas w Pol' 
sce interesującą, chociażby ze względu na oso­
bę Piłsudskiego.

Teraiz chcielibyśmy jednakowoż powiedzieć 
kilka siów na marginesie 20 stronic liczącego 
studjum poświęconego słynnemu włoskiemu fi' 
lozofowi Crocemu. Jednego tego filozofa prze­
ciwstawia Marcu nietylko Mussoliniemu i fa' 
szyzmowi, ale całej epoce, która z jednej stro­
ny wydała faszyzm, a z drugiej bolszewizm. 
Mussolini, zdaniem autora, pozostał wiernym 
sobie, a do niego możnaby odnieść słowa, któ" 
remi Talleyrand sam siebie scharakteryzował. 
„Zmieniałem często partje, ale nigdy nie zmie­
niłem swego zdania *. Mussolini jeszcze przed 
rokiem 1914 walczył o rewolucję w permanen 
cji, a teraz gdy został „II Duce" i dyktatorem 
przeprowadza ją właściwie w praktyce.

A faszyzm mógł się rozwinąć we Włoszech, 
w tym kraju, w którym odpowiadał historycz­
nej tradycji. Czyż Rzym przez 500 lat nie wal­
czył przeciwko papieżow5? Czyż walka z Hab­
sburgami nie była stałem sprzysiężeniem, a 
więc pewną formą rewolucji w permanencji? A 
Mazzini?! Garibaldi? A nawet sam Cavour? 
Ale ten włoski socjalizm wisiał nad krajem jak 
mgla, która dotyka ziemi, ale nie daje deszczu. 
Historja ma swoje właściwości, niespodzianki, 
kaprysy. Zaniedbany ogród socjalistycznej idei 
znalazł innego ogrodnika, któryby stworzył no­
we formy polityki.

Nietylko jednak we Włoszech była atmosfera 
dla faszyzmu. Trzeba sobie zdać sprawę z tego, 
że socjalizm właściwie na świecie zwyciężył.

2  NASZYCH LETNISK I ZDROJOWISK.

List z Piwnicznej
z a d o w o lc o e g o  le tn ik a  n ie  z e z w a la  mu 

■ a p r a n & k a en śe  is tn ie n ia  ta k  u r o c ze g o  le tn isk a , 
Jak M m ic m a ,  w o b ec  a zeg o  za b iera m  s ię  do pi- 
MBfta k o resp on d en cji:

Pomijam (d o ść  c ie k a w ą  z re sz tą ) h is to r ję  P iw n i­
c a m i, k tó ra  p o n o ć  o trzy m a ła  p r z y w ile je  m ie jsk ie  
JaM uae za  P ia s tó w  i d a w n ie j s ły n ę ła  z p iw n ic  
l a op a tnaonydh w  d o b re  w in a  w ę g ie r s k ie  i  p r z y stę ­
puję od raru  flo  c z a s ó w  w sp ó łcz e sn y c h .

L e tn isk o  P iw n icz n a  ro zp ad a  s ię  na w ła ś c iw e  
m ia steczk o , zb u d o w a n e  m a o iw n ic zo  na g ó r ze  nad  
P opradem  i na B ozne p r z y s ió łk i, ro zrzu co n e  na 
d u ćć  w ie lk im  o b sza r z e  w  le s is ty c h  d o lin ach . W  
m ia steczk u  je s t  poczt i, te le fo n , lek a rz , ap tek a  i  e- 
łefc&ryczne o św ie t le n ie , a p o n iew a ż  je s t  o n o  nie- 
afcyt gęsfto zab u d o w a n e, odd ych a s ię  tu  w szę d z ie  
c zy stem  g ó rsk iem  p o  wiatrziesm. T ak  Łączy P iw n i­
czn a  w  so b ie  z a le ty  u z d r o w isk a  g ó r sk ie g o  z pe- 
Wtoesni w y g o d a m i m iis ta .  W ie lk a  c z ę ść  le tn ik ó w  
m ieszk a  u m iejsco w y ch  w ło śc ia n , k tó rzy  są  u p rzey  
Ud i  żąd ają  niezbyl w y g ó r o w a n y c h  oen O p ió cz  
l e g o  is tn ie je  też  ż y d o w sk i p en sjo n a t K lrg sb a ld a .
' L etn icy  tu te js i to  p r z ew a ż n ie  rod niny b ło g o s ła ­
w io n e  p otom stw em  i to  g łó w n ie  ze  s fe r  ż y d o w ­
sk ie j  o r to d o k sji, k tó ra  je st  tu  rep rezen to w a n a  
p rzez  różn orod n e sw e  typ y , p o c z ą w sz y  od rabina- 
eu d o lw ó r c y , a sk o ń c z y w sz y  na szam esach .

L etn icy  P iw iń czn e j k o r z y sta ją  n ie ty lk o  z g ó r ­
sk ie g o  p o w ie trza , a le  i z  p o b lisk ich  żi ó d e ł m in e­
ra ln y ch  w  G łębukiem  i w  Ł om n icy , g d z ie  u rzą d zo ­
n o  n a w et ła z ien k i k ą p ie lo w e  P iw n icz n a  je s t  też  
punktem  w y jśc ia  d la  p ięk n ych  w y c iec ze k  w  o k o ­
liczn e  le tn isk a  i gó ry . O dw a Mniejsi le tn ic y  idą  
p ie sz o  d o  S z c za w n icy  lub  na w ysolką R a d zie jo w ą , 
m niej o d w a żn i z a d o w a la ją  s ię  nrzejażdżką  k o le jo ­
w ą  d o  Ż eg ie sto w a  lub  K ryn icy , p a la cze  i p ija cy  
idą d o  c ze sk ie g o  M niszka, g d z ie  m ogą d o w o li za- 
t iu w a ć  sw e  o r g a n izm y  n ik otyn ą  lub  a lk o h o lem  w  

xA tó p .lzn eń sk ie g o  p iw a . Ś liw o w ic y  i w ę g ie r -  
M iło śn icy  k r a jo z n a w s tw a  ja d ą  d o  d a ­

w n ie j p o lsk ie j  Starej L u b o w li, gd zie  poza p o d zi­
w ia n iem  s ta r e g o  zam ku i ś liczn y ch  w id o k ó w  na 
T a tr y  i k o tlin ę  sp isk ą  m o g ą  s ię  z a o p a trzy ć  w ta ­
n ie  w itam iii.y  w  p o s ta c i o w o c ó w , k tó re  u  nas w  
kraju  uchodzą za z b y tek ..

O sobn a w zm ia n k a  n a le ży  s ię  k ą p ie lo m  rzecznym  
W Popradizik i s ło n eczn y m  nad P opradem , przy-  
ozem  k ą p ią cy  s ię , zm u szen i są  z o s ta w ić  sw ą  g a r ­
d erobę pod op ieka  O patrzn aści — z braku  kabin  
i  t. p.

C iem nym  punktem  na, c z y s to  b łęk itn y m  zresz tą  
w id n o k ręg u  P iw n icz n e j są , n ie liczn e  d z ięk i B ogu  
w  ty m  roku, d n i d e sz c zo w e : A le  g en ju sz  lud zk i 
i tu w y n a la z ł ro zm a ite  śro d k i sp r a w ia ją c e  u lg ę  
zasm u con ym  aurą  m ieszczu ch om : g rę  w  rum m y, 
z b a w c zy  sen , k on cert p ły t g ra m o fo n o w y ch , a na jipo- 
w ażniejsd  z  p o w a żn y ch  szu k a ją  u k o jer ia  w  w ie ­
d z y  i l ite ra tu rz e  p ięknej: c z y ta ją  p o w a żn e  d z ie ła  
p o c z ą w sz y  od  bablji i łaJrmidu, a sk o ń c z y w sz y  na 
n a jm o d n iejszy ch  k s ią żk a ch  w sp ó łcz e sn y c h  p isa ­
rzy. Szkod a  ty lk o , że  św ie tn y  m a g istra t m. P iw n i­
cznej, k tó ry  n a w et p ob iera  p ew n e  o p ła ty  ,-,kura- 
cy jn e ‘‘ od  le tn ik ó w , tak  m a ło  dba o  u m ilen ie  im  
pob ytu  w  c z a s ie  d eszczu . C h oćby ja k a ś  o d p o w ie ­
d n io  u p o sa ża n a  c zy te ln ia  b y ła b y  b a rd zo  p o ży te ­
czn ą  in n o w a cją . N ie  m ó w ię  już o  inn ych  in n o w a ­
cjach , jak  w y b ru k o w a n ie  u lic  i ich  od p o w ied n ie  
sk ra p la n ie  p o d cza s p o su ch y  itd. itd.

A „sa ch  h ak o l' P iw n icz n e j?  K to  pragnde g ru n ­
to w n ie  o d p o czą ć  w  p r z eś licz n e j, g ó r sk ie j  p rzy ro ­
d z ie , a przyitem  zda ła  od  w r z a w y  i  zg ie łk u  z w y ­
k ły ch  u zd ro w isk  n iech a j spróbuje pojech ać  ra z  d o  
P iw n icz n e j!  Dr. Z. S-g.

List z Jordanowa
(bbs.) 'WoTÓd sz e re g u  le tn isk  p o d h a la ń sk ich  J o  •- 

d a u o w  zajm u je  w o a le  p o w a żn e  s ta n o w isk o . W y p a ­
d a ło b y  p o w ie d z ieć  n a w et, że  iCdno z  n a jw a żn ie j­
szych . P rz a d e w sz y stk ie m  z a ś  d la te g o , że  k ie d y  
przed  d z ies ią tk ie m  la t  inn ym  pod hal. o sied lo m  n ie  
śn iło  s ię  je sz c z e  o  le tn isk u , — J o r d a n ó w  ju ż  b y ł  
silnie trck went cwany i  w iat ich zawsze aporą

paś
W RADJO
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PRZED SADEM 
GMINNYM

Coprawda jego prowodyrzy chcieliby by® Ji 
cze męczennikami, by nie stracić nimbu i dla 
tego nie dostrzegam y zwycięstwa socjalizm*, 
k tóry jednakowoż zwyciężył we wszystkich od 
cieniach i formach, począwszy od rosyjstnegn 
bolszewizmu poprzez niemiecko-angielski opoe* 
tunizm do włoskiego faszyzmu. Moskiewski soh 
dzaj marksyzmu utrzymuje, że jest jedynynfl 
spadkobiercą, jedynym przedstawicielem socjk 
lizmu, ale ta sama nietolerancja, ten sam ucisk' 
i gnębienie wolności charakteryzuje i faszyzm

Możnaby temu zarzucić, że ta realizacja so­
cjalizmu nie jest zgodna z jego założeniami, ale 
to jest właściwie zawsze tak z każdą ideą. Rb- 
alizacja idei jest jej zaprzeczeniem. Teraz pfc- 
nuje kolektywny człowiek, a wyrazem  tego ko­
lektywizmu jest właśnie faszyzm, chociaż nar 
potzór apeluje do indywiduum. Cechą Europy 
jest tolerancja, bez której żadna europejska 
kultura nie może żyć. Wolność i równość wy­
pisała ludzkość na swym sztandarze. Niestety 
równość pożera teraz wolność. W imie wolno 
ści powinniśmy wysadzić w powietrze społe­
czeństwo, które opiera się wyłącznie tylko na 
równości. Kultura bez wolności na to zasługuje.

Oto myśli, które Valeriu Marcu poświęca 
włoskiemu filozofowi Crocemu. Benedetto C n r ’ 
ce jest bowiem ostatnim Mohikaninem starej 
europejskiej kultury, pełnej sceptycyzmu owia­
nej tolerancją i stawiającej wolność ponad ró 
wność. AT. Kani er.

Dr. FEblCJA BbAffKSTEM
POWRÓCIŁA

H 64g  j o r d y n u j e  w  c l io d r o b a c h  d z ie c i  

Kraków, ul. Zielona 12, teł. 115-91

Berta Rottenberg
M szana-Doina

Awigdor Laufer
Jaw orzno
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O -obnych  zaw iadom ień  n e wysy ła  się.

i lo ść . A le  to  jest m om ent n atu ry  — raczej h is to ­
rycznej; w  c h w ili  obecnej p rzem a w ia  za  tem  c y ­
f r a  5000 le tn ik ó w , jak a  tu zjech a ła , p rzy zn a n ie  Z 
p ra w  uzdi o jo w isk a , a w ię c  u lg  k o le jo w y c h  itd.

A  p r z y sz ły  ro zw ó j te j m ie jsco w o śc i u d aje  s ię  
p r z ed sta w ia ć  w  ró żo w em  św ie t ln e  B o ć  d o ty c h c z a ­
s o w y  su k ces  za w d z ięc za ją  o k o lice  J o rd a n o w a  s a ­
m ej ty lk o  naturze, która  im nie p o sk ą p iła  sw y c h  
b o g a c tw  i w p ro s t  z  m a c ierzy ń sk ą  tr o sk liw o śc ią  
o b d a rzy ła  je  w e  w s z y s tk ie  p o w a b y  i k ra sy . L a sy ,  
g ó ry , rzeka  (n am iastk a  p la ż y  z  n iez łą  m o żn o śc ią  
p ły w a n ia ), g o rą ce  sło ń ce , su ch e g ó r sk ie  o o w ie tr z e  
d o sta rcza ją  le tn isk o w i w sze lk ich  ro zk o szy  le tn ich  
w y w c z a só w . Z ew szą d  r o zp o śc ie ra ją  s ię  p rzep y ­
szn e  v"pros: up aja jące  w id o k i (na B ab ią , na T a ­
try  z N a p ra w y ) —  a p iękn o ich  sn a ć  m usi m ieć  
m oc n ie zw y k łą , sk o r o  z d o ła ło  tu śc ią g n ą ć  te g o  ro ­
ku lu d zi pędzla  tej m iary , co  M a rk ow icz , F il ip ­
k ie w ic z  i  i. S p acery  zań b lisk ie  na P a r sz y w k ę ,  
P rz y k iec  i i., o ra z  d a lsz e  jak  np. na B a b ią  G órę  
dają p ełn ię  za d o w o le n ia  tu r y sty c zn eg o  i  e s te ty c z ­
n eg o  W sz y stk o  to  jednak sam a ratuira. Sam  J o r  
dam ów spd i żadną m ia rą  n ie  d a je  odczuć, że  nn* 
na le tn isk a c h  w  is to c ie  za leży . O drazu po p rzy b y ­
c iu  na sta c ję  ud erza  b rak  p orzą d n ej d oró żk i, Sa  
m e tr z ę są c e  furm anki. G zy ta k  trudn e o  p a rę  d o ­
b rych  p o w o zó w ?  A lb o  czy  u s ta w ie n ie  ła w e k  W 
p o b lisk ich  le tn isk  to  ta k i h e r o ic zn y  i  n iezw yk ły ' 
w y s iłe k , ż e  a ż  n ie  o s ią g a ln y !?  A g d z ie  ja k i  kon ­
cert?  C zyż ta k  w ie lk ic h  k o s z tó w  trzeca , b y  u - 
rząd zić  n a p ra w d ę  d o b rą  p ia sz c zy s tą  p la żę  nad r ze  
ką, b o  w y ż e j w sp o m n ia n a  k o ło  k o le i n ik o g o  w  zu­
p e łn o śc i z a ó o w u M ć  n ie  m oże?

O to k ilk a  d ro b n y ch  u ty sk iw a ń  le tn ik a . Dozaiten 
m u tai b o w iem , ja k  w  raju. A  c o  n a jw a z in e jsz i  
w sz ę d z ie  panuje p e łn a  sw o b o d a . K ołn ierzyk  tu ta j  
ok a zu je  s ię  sp rzętem  z g o ła  zb ytecznym . A Oi® 
k ręp o iia m ie  s ię  ndczem i  p r a w c z iw : wytdhniendO  
to  p an u jąca  za sa d a . N a o g ó ł k to  r a z  to  za g lą d a ł*  
ten  ju ż  w p a d ł na c a łe  ży c ie , ro k  ro czn ie  buwk*  
n a w et w b r e w  sw e j  woii wracać ta bęćbfe.
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Nr. 15

Aktualne zagadnienia szkolnictwa w Polsce
Szkolnictwo w Polsce zrobiło w ciągu 11 lat 

niepodległości państwowej niezaprzeczony po­
ważny postęp. O trząsnąwszy się przede wszyst- 
kiem z naleciałości zaborczych, rozpoczęło pra- 
cę nad ujednostajnieniem szkolnictwa na wszy­
stkich ziemiach Rzeczypospolitej, usiłując od­
razą, nawiązać łączność z pedagogiką zachod­
nioeuropejską i amerykańską. Wychowanie i 
nauczanie w naszych szkołach nie ustępuje dziś 
bynajmniej pracy szkolnej w Niemczech. Fran­
cji lnb Anglji, a zagraniczni pedagodzy, którzy 
W roku ubegłym odwiedzili Polskę z okazji Po 
Wszechei W ystaw y Krajowej i mieli sposooność 
Wejrzenia i w polskie szkolnictwo, znaleźli licz­
ne stowa pochwały i zadowolenia z osiągnię­
tych wyników.

Mimoto szkolnictwo w Polsce stoi obecnie 
Przed okresem swojej gruntownej rozbudowy i 
Przebudowy. Cały szereg zagadnień wymaga 
rychłego rozwiązania.

W  zakresie organizacji zewnętrznej szkolnic­
twa w Polsce wysuwa się na plan pierwszy p w  
blem budowy szkół. Dwie interesujące publika­
cje Ministerstwa WR. i OP. zajmują się tym 
Problemem szczegółowiej: Marjana Falskiego
.„Atlas szkolnictwa powszechnego Rzeczypo­
spolitej Polskiej" i tegoż autora p o trze b y  pol­
skiego szkolnictwa powszechnego w okresie 
wzmożonego przyrostu dziecf'. Publikacje te 
Wykazują, że przyrost liczby dzieci, objętych 
obowiązkiem szkolnym, w najbliższych latach 
będzie znacznie wzmożony, albowiem na miej­
sce słabszych liczebnie roczników wojennych, 
które dotychczas wypełniały szkoły, przychodzą 
)uż znacznie liczebniejsze roczniki powojenne. 
W roku 1927 2S było w szkołach powszechnych 
3 379.052 dzieci, w roku 1928/29 — 3,638.525; w 
roku 193233 będzie ich około 4.963.000, w roku 
1935/36 około 5 603.000. w roku 1939 40 około 
6.072.000, a więc prawie dwa razy tyle. co obec 
nie. Władze szkolne stoją więc przed niezm ier 
pie trtidnem zadaniem budowy odpowiedniej ilo 
Sc? ncwych szkół, która — wedle oficjanych o- 
bliczeń — wymaga nakładu kosztów, dochodzą­
cego do trzech i pół miliardów złotych. czv!i 
^edle planu rozbudowy sieci szkolnej około 250 
biiljonów złotych rocznie.

Zagadnienie to łączy się z jednej strony z 
rozpcczętą już reorganizacja sieci szkolnej, z 
drugiej zaś z zagadnieniem przygotowania od­
powiedniej liczby odpowiednio wykształconego 
nauczycielstwa. Dążenie do stworzenia wysoko 
Organizowanej, siedmioletniej szkoły powsze­
chnej, musi pociągnąć za sobą tworzenie coraz 
to nwych szkół 4 i 7-klasowych, a równocze­
śnie niski stan oświaty na kresach wschodnich 
P°ciąga za sobą konieczność tworzenia nowych 
s2kół jdnoklasowych wiejskich celem tępienia 
Analfabetyzmu. Największą jest obecnie liczba 
tcdnoklasówek; na ogólną liczbę około 25.150 
szkół powszechnych jest jednoklasówek około 
15.000 z liczbą około 900.000 dzieci. Najbliższe 
fatą^ wymagają przynajmniej podwojenia ilości 
szkół siedmioklasowych i znacznego pomnoże­
nia szkół jedno- dwu- trzy- i czteroklasowych. 
j: tej samej mierze oczywiście wzróść musi 
!czba nauczycieli, których już teraz jest za­

piało.
Zagadnienie kształcenia i dokształcania nau- 

c*ycieli szkół wszelkich typów jest na dobrej 
rodze. W ychodząc ze słusznego założenia, że 

JJką jest szkoła, jakim jest nauczyciel, albo* 
y?ein na nic wszelkie papierowe reformy, jeśli 

znajdzie się odpowiednio przygotowany na- 
Jj^yciel, k tóry je ma wcielić w życie. Central- 

. f la d z e  szkolne rozpoczęły i prowadzą w o- 
atnieh latach energiczną i owocną akcję. No"

. Przepisy o  kształceniu nauczycieli zdążają 
Podniesieniu poziomu wiedzy nauczyciel* 

^ J ^ d b a ją c  szczególnie o tak zaniedbane pier- 
wykształcenie psychologiczne. Najroz

maitsze kursy teoretyczno "naukowe i metody­
czne, w ciągu roku szkolnego i podczas waka- 
cyj, dają ponadto sposobność dokształcania się 
ogólnego i ściśle fachowego. W arto przytoczyć, 
że w okresie 1928— 1929 odbyło się 1586 kursów, 
wakacyjnych z liczbą 70.156 słuchaczy. Rów­
nomiernie z wzrostem akcji dokształcającej 
wzrosło też znacznie zainteresowanie naaczy- 

! cielstwa dla współczesnych idej pedagogicz­
nych, co się wyraźnie zaznacza i w praktyce 
większą ilością prac eksperymentalnych nad no 
wemi metodami wychowania i nauczania.

W  kierunku poparcia tych szKoinych prac 
eksperymentalnych uczyniono dotychczas nie­
wiele. Brak było na to czasu i funduszów. Dziś 
jednak problem szkól eksperymentalnych róż­
nych typów staje się bardzo ważnym. Jeśli re­
forma całego szkolnictwa ma być naprawdę tra 
fną i owocną, to powinna się oprzeć na wyni' 
kach poprzednio obmyślanych i przeprowadzo­
nych prób. Tak postąpiło szkolnictwo wiedeń­
skie, przodujące dziiś szkolnictwu całego świa­
ta. Piekąca więc sprawą jest założenie pewnej^ 
liczby szkół eksperymentalnych, w którychby 
elita nauczycielstwa przygotowywała praktycz­
nie przyszła reformę.

Z pewnemi zastrzeżeniami możemy się też 
oczywiście oprzeć na doświadczeniach zagrani­
cy. Mogą one zwłaszcza posłużyć przy plano­
wanej gruntownej zmianie programów szkol­
nych. Dotychczasowe programy, pochodzące z 
lat 1920—1922, potem tu i ówdzie zmieniane, o- 
kazały się w praktyce szkolnej jako nieprzysto 
sowane do psychiki dziecięcej i przeładowane 
pod względem zakresu wiadomości. Badania 
psychologiczne przedsięwzięte w W arszawie 
wykazały zwłaszcza nieprzystosowanie progra­
mów szkoły powszechnej do psychiki dzieci,

; a każdy nauczyciel szkoły średniej może nie- 
■ jedno powiedzieć o poważnych błędach dotych" 
j czasowych programów gimnazjalnych i semi- 
I narininych. Różne uzupełnienia i zmiany nie- 
j wiele tu pomogły. To też od szeregu miesięcy 

toczy się w Ministerstwie praca nad gruntowną 
zmianą programów. Zmiana ta ma pójść w kie- 
t unku odciążenia, uwspółcześnienia, zbliżenia 
do życia i przystosowania do struktury ducho 
wej dziecka w odnośnym wieku.

W  zakresie wychowania młodzieży ważnem 
zagadnieniem staje się ustalenie jednolitego 
ideału wychowawczego. Pod tym względem 
wszystko jeszcze jest nieustalonem, a dyskusje 
prowadzone szeroko na łamach czasopism pe­
dagogicznych. wykazują wielkie różnice w po­
glądach, oczywiście zależnych od przekonań po 
litycznych, społecznych, naukowych i religlj 
nych danego autora. Rozumie się, że jest wy- 
kłuczonem, by wychowanie zupełnie zunifiko­
wać we wszystkich zakładach, każdy bowiem 
zakład wytwarza swoistą atmosferę wychowa­
wczą. Chodzi jednak o ustalenie głównych ce­
lów wychowania, do których całe społeczeńst­
wo dążyć powinno. Słusznie podniósł Minister 
Czerwiński w swej mowie w Poznaniu 8 lipca 
1928 r. („Oświata i Wychowaie" 1929, str. 341 
do 358), że za wiele troszczyliśmy się dotych­
czas o zewnętrzną organizację szkolnictwa, o 
metody, program y itp., a zamalo o ideał wy­
chowawczy: opierając się na słowach m arszał­
ka Piłsudskiego, że nadchodząca epoka kultury 
będzie okresem „wyścigu pracy“ podniósł da­
lej, że ideałem wychowania powinien stać stę 
człowiek, łączący w sobie cechy tak romanty- 
kabojownika, jak i realisty-pracownika. Dodać- 
by należało, że wychowanie szkolne powinno 
wszelkiemi siłami pracować w najbliższym cza­
sie nad uduchowieniem młodzieży, zagrożonej 
poważnie przez współczesną kultuę życia co­
dziennego zmaterializowaniem. Zagadnienie to 
niezmiernie ważne, a najtrudniejsze, nie dające 
się bowiem rozwiązać na papierze, lecz wyma-

Wyśli o wychowaniu
Spraw a w y c h o w a n ia  n ie  jest w żad n y m  w y p e d ta , 

zijaiwisfoeim przemiijająoeim. Je s t  ona w  k a ż d y m  w y p a  
dfkiu rzeczą  ca łe j sp ołeczn ości, w s z y s tk ic h  sił n a sz e  
g o  polkoPeain. H. P esta iozzi.

N astaje początek św ia ta  pracy. Do życia  w  tym  
św ięc ie  trz e b a  n o w eg o  w y c h o w a ć  cz ło w iek a , k ie ry  
by tnóoem b y ł z a k ła d a ć  po d w alm y  m ora ln o śc i w y  
tw ó rcó w , pracow ników  i w y n a la z c ó w , o p a rte j na 
sikai; trudu. M oralność, w y tw a rz a ją c a  s:ę n a  pniu 
pracy > w  jej g ran icach , będzie  a n ty te z ą  d z is ie jszej, 
i nie do  pojęcfia p rz ez  ludzi s ta re g o  św ia ta . Z asadn i 
c z ą  jeii cechą będziie d ążen ie  do  ocalen ia  cy w ilizac ji. 
Siła  entuzjazm u i siła  cnoty , zro d zo n e j w p ra c y , w y  
tw o rz ą  m otor, k tó ry  p ro w ad z ić  będzie  h idzkcśj' po 
drodze postępu. Stef. Żeromski,

L ud zk o ść  o d czu w a  kon ieczn o ść  w y c h o w an ia  now e  
go czło w iek a , uzdolnienie,go do tw o rzen ia  e ry  po 
w szechm ego .pokoju i koo p erac ji w szy s tk ic h  n a ro d ó w  
i p a ń s tw  w  dziediztimc k u ltu ry  g o sp o d a rcze j i d ucho  
w ej. Dopóki mte w y c h o w a m y  .nowego c z ło w iek a , do  
p ó ły  n a jw zn io ś le jsze  i n a jro zu m n ie jsze  u ch w ały  m ię 
d z y n a ro d o w e  nie zab ezp ieczą  lu d zkości p rzed  k a ta  
stro fam i,... H. Rowid,

/gające odpowiedniego nastawienia całego nau­
czycielstwa.

Jednym z aktualnych problemów w y ch o w ać  
czych jest również problem wychowania i wy  
kształcenia dziewcząt. Jest on aktualnym tak u 
nas, jak i zagranicą, jako problem ściśle wią" 
żący się z ogólnospołecznem zagadnieniem uJ 
stosunkowania się kobiety współczesnej do ży* 
cia i kultury. Kobieta odgrywa coraz ważniej; 
szą rolę w życiu zawodoweni. Około 80 procent 
ludności żeńskiej w Polsce pracuje zawodowo 
tworząc 40 procent ludności pracującej. Do ży­
cia zawodowego musi być kobieta inaczej przy 
gotowaną i wychowaną, aniżeli do siwej r o t  
matki, żony i gospodyni. Kwestją jest tylko, 
czy ma być wychowywaną i uczoną tak sarno 
jak mężczyzna, czy też inaczej, wedle specjal­
nego programu, uwzględniającgo różnice pici 
specjalne zadania, czekające dziewczynę w ro­
dzinie. Wokoło tego zagadnienia rozwinęła sk. 
ostatnio żywa wymiana zdań, która nie dopro 
wadziła jednak jeszcze do jasnych wniosków 1 
realnych postulatów. Związany jest z tem za­
gadnieniem problem koedukacji i kouistrukcjl. 
Jeśli się bowiem stanie na stanowisku, że w y­
chowanie i wykształcenie dziewcząt ma być w 
pewnej mierze innem, niż chłopców, to  tem sa- 
mem musi się pzekreślić koedukację i koinstruk 
cję. System koedukacyjny, rozpowszechniony 
w Polsce głównie w szkolnictwie prywatnen.. 
jest u nas dziełem przypadku: wynikiem kon­
iunktury inflacyjnej lat powojennych i paiącej 
podówczas potrzeby szkół. Teraz dopiero, kie­
dy liczba szkół średich doszła do punktu nasy­
cenia zapotrzebowania, problem koedukacji I 
koinstrukcji zaczyna występować jako zagad­
nienie wychowawcze, wywołujące równie prze­
konywujące glosy za systemem koedukacyj­
nym, jak i przeciw niemu.

Do powyższych zagadnień dodać należy jesz 
cze konieczność rozbudowy szkolnictwa zawo­
dowego, a w dziedzinie polityki szkolnej zaga­
dnienie szkól mniejszościowych i szkolnictwa 
prywatnego, oraz niemniej ważne zagadnienie 
poprawy bytu rzesz nauczycielstwa szkól pańr 
stwowycn (za czem z pewnością nastąpi popra­
wa warunków m aterialnych w siakołach pry­
watnych). Pobieżny ten przegląd daje pojęcie o 
tem, jak wielkich potrzeba wysiłków ze strony 
całego społeczeństwa i jakiej wytężonej pracy 
władz szkolnych, by tym zadaniom sprostać. Od 
ich pomyślnego rozwiązania zależy kulturalny 
roziwój Rzeczypospolitej. mf.
O BIEŻĄCYCH ZAGADNIENIACH SZKOLNICTW A  

W  PO LSCE
inform uje najlepiej czaso p ism o  „O św iata  I W y ch ow a  
nie’*, w y d a w a n e  na,W adem Mimlsit. W . R. i O . P. 
(W affszawa, Aleja Szucha), w  kitóirem fa ch ow e roz  
p ra w y  o św ie tla ją  te zag a d rren ia  w y c z e rp u ją c o  i t ró 
dllowo. O gólny pogląd oraz Liczne dane sta ty sty czn e
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iWe broszurka „ O św ia ta  i szk o ln ictw o  w Polsce*', 
rwtydauia w  roku 1929 staraniem  i  nakładem  M inister 
iłtw a . B ardzo cenne są tom y „R ocznika Kedagogicz 
«ego“ , w y c h o d z ą c e g o  s ta ra n ie m  sp ecja ln ego  Korrćte 
tu R ed ak c y jn e g o  zn ak o m ity c h  pedagogów ; w  roku 
bież. pojaw ił się  „Rocznik" za  ro k  1926— 28; —  O Oir 
gami.zacji sz k o ln ic tw a  polsk igeo  ć w ła d z  sz k o ln y ch  do  
w ied z ieć  s ię  m ożna z  książki F. Ś liw ińsk iego  „Orga 
nlzacja w iadz szkolnych 1 szkolnctw a w szystk ich  
stopni w P olsce O drodzone]" —  „K siążnica—A tlas", 
1929; O problem ach rozw oju  sizikoiknctwa p o w szech  
nogo miformują zapomniame w  artyku le : M arian Fal 
ski „P o trzeb y  szkolnictw a pow szechnego w okresie  
w zm ożonego p rzy rostu  dziec i", W iarszaw a 1929, oraz  
w ielk; „A tlas S zkoln ictw a Pow szechnego R zeczypo 
spolttej Polskie]", W arszaw a  1929, w ydaw nictw a Mi 
n isterstw a  W . R. i  O. P .

W IECZORNE KURSY OGÓLNOKSZTAŁCĄCE 
DLA DZIEW CZĄT rozpoczną się  w  drugiej połow ie 
w rześnia b. t. P ro w ad zo n e  p rzez  nauczycieli gimna 
ołataych, będą m ia ły  n a  ceta ro z sze rzy ć  horyzonty

Nieestetyczne unumdurowame komstabla—ko 
bioty w Anglii prawdopodobnie w krótce będzie 
•zamienione na bardziej stosow ny dla niej strój 
służbowy, nie krepujący sw obody ruchów, a 
jednak nie pozbawiający ją możności z a c h o w a  
ośa wdzolou, w łaściw ego płci pięknej. Reforma 
ta  będzie w prow adzona w raz  z reorganizacją 
całego oddziału kobiecego przy  Scottland Yar 
dzie, utworzonego przed 11—tu laty.

Praktyka wykazaia, że  formacja ta, która, 
początkowo odgryw ała drugorzędną pomocni 
tzą  rolę, zupełnie zasługuje na przyrów nanie 
Jej w prawach służbowych z  policją m ęską i na 
powiemzarte jej czynności charakteru bardziej 
samodzielTtego- O statnio Miss D orothy Peto, 
Łtóra zdobyła sławę, jako kierowniczka patroli 
iioiicji żeńskiej j zamianowana została konsula n 
Icą w  tych sprawach p rzy  dyrekcji policji, zło 

ty ła  na ręce prezydium bcottlamd—Yardu ob 
Barany  projekt w  spraw ie jak najlepszego w y 
korzystania kobiet w  służbie bezpieczeństwa- 
.Lord Bmg of Vimy, prezydent policji, zapozna 
Urazy się z  treścią projektu, by ł tak  nłm uderzo 
s y , zw ołał posiedzenie naczelników poszczę
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m y ślo w e  d d ew cząc  z  ukończoną ozkołą 7 -k la so w ą  
w  zakres.Te ku ltury w sp ó łczesn e j i  duć z a r y s y  naitln- 
o  dziecku  i w y ch ow an iu  przedsizkoJnem. P rogram  o  
bejmle: Łtesrajturę polską i  pow szechn ą , historią po  
wszechm ą, języtol: francuski., nsemUecfci i hebrajski, 
naukę o dziecka, e ste ty k ę  i praco ręczn ą , śp iew  hi 
gienę —  w  15 godzinach tygod n iow o  (po 3 godziny  
w ieczoram i od godz. 6— 9). O płata o k o ło  zł. 30 mi© 
sćęcziiiei. B liższe  sz c z e g ó ły  zcs*atią_ w  sw o im  cza s ie  
ogłoszone.

W Y D A W N IC TW A  N A D E SŁ A N E :

„PRZEG LĄD SFOLECZNY" Nr. 7; „Nastroje a 
r zeczy w isto ść"  (D yskusja na tem at p ra cy  sp o iecz  
ibej), „D zieck o  a zabaw a" cz. III. W y c h o w a w cz e  
znaczen ie  z a b a w y , „Literatura i  czyteUtHotwc. jako 
zjaw isk a  sp ołeczn e" . O cena p o w ie śc i I. K rzyw ick ie) 
p. t  p i e r w s z a  krew " w  a r t  „G dy sóę k o ń czy  d z ie  
d ń srw a ._ “, O k szta łcen ie  zaw odów ©  Zydlów; W iado  
m ości, Bakul-ego Zakład W y c h o w a w cz y  w  P ra c ze

Z akończen ie  „D orna i  Szkoły"

góLaych w ydziałów  dla bliższego omówienia 
rzeczywiście kapitalnych pomysłów. W  rezul 
tacie ca ły  projekt uznano za nader praktyczny 
i po przeprowadzeniu niezbędnych formalności 
urzędowych niezwłocznie wejdzie on w życie.

Początkow o niewielki oddział żeński, wcięło 
ny do C. I. D. (Criminal Investiigation Depar 
tament) ma tw orzyć kadry  przyszłej brygady 
aetektyw ek Dwie z tych pań będą przydzielo 
ne do głównej dyrekcji na Scoman—Yardzie, 
dwie inine do znanego oddziału p rzy  Vine 
Street przy cyrku Piociadilly, oraz dwie przy 
dwu ważniejszych komisariatach.

W edług planu miss Peto, której ma być po 
w ierzone kierownictwo sekcji kobiecej, detek 
tywitki będą pTzedewszystkiem pow oływ ane 
w  sprawach, dotyczących przestępstw , popeł 
nianych przez kobiety, nie jest jednak w yłączo 
ny ich współudział w inmyoh przypadkach-

Główny nacisk bódze położony na przygo 
towar.ie kobiet do iicih zawodu, przyczem zw ró 
e o n u  uwagę na w yzyskanie charakterystycz 
nych właściwości kobiety. W szystkie funkcjo 
narjusziki policji będą musiały poddać się spe
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cjalnemu treningowi i przejść odpowiednie kur 
sy  chara kle ryza cji i naśladownictwa w  
założonej na ich w yłączny użytek, a  mającej 
stw orzyć nowy typ kob e ty —detektywa. Daw  
na sylw etka kobiety—mężczyzny, czy  chłop 
czycy ma ustąpić miejsca prawdziwej kobiecie, 
uzbrojonej we w szystkie wdzięki, jakiemi obdr 
rzyła ją natura. Częstokroć bowiem będzie mu 
siała odgryw ać rolę (o kwiaciarki, śledzącej m» 
ulicy lub na torze wyścigowym eleganckiego 
sportsm ena, to arty stk i lub dam y z  półświatka, 
aiby wkręcić się w tow arzystw o złotej m łoa»e  
ży, to znów przybrana w  łachmany, wróozyć 
się po podejrzanych dzielnicach i lokalach, — 
gdzie przebyw ają m ęty stołeczne. Słowem po 
winna posiadać właściwości kameleona i wota. 
— dow olne zmieniać barw ę i skórę!

Aby dostać się do sekcji p rzy  C. I D-, traw 
ba będzie przedtem  przesłużyć dw a lata w  sae 
regach policji Gdy tylko rozeszła się wrado 
mość o  prawdopodobnej realizacji projektu 
miss Peto, zaczęły się zgłaszać liczne kandy 
datki', z najrozm aitszych sfer londyńskich, lecz 
dostać s ę do brygady kobiecej nie będzie ła t 
wo, gdyż warunki przyjęcia — poza w ym aga 
nem; pow ażrem i referencjami — są dosyć 
ostre

TEATRY ŚWIETLNE I DŻWIEKOWE 
U C IE C H A ; „ U lica  potęp i om ycn  d u sz  ‘ (P o ła  N e  

Cń)-
SZ T U K A : „B łąd  ojca"
W A N D A ; „C ztery pióra".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A PO L L O : „W róć — w s z y s tk o  w y b a cz a m 1-. 
B A G A T E L A : „T ajem nice fa k ir ó w  in d y jsk ich 1- f 

„ P o św ię c e n ie  k o b iety -- 
CORSO: „ W y w o ły w a ć 1- (w  g ł ro li M ilton S ills )  
W A R SZ A W A : „ Z a g ła d a  W scnodu

„IfOŁY D Z lEK IU r
dy — rzek ł z uśm iechem  M onitesoli A le  już cza  
iść  na bal.

— Y es, m y d e a r e s t, za d w ie  m inuty będę g o to ­
w a  — o d p a rła  L ady F u llto w n  — i zn ik ła  w  sw y m  
buduarze.

M o n leso li sp o g lą d a ł za  n ią i z a u w a ży ł, że  L a ­
d y  zd jęła  k o lję  p e r ło w ą , k tórą  n o s iła  w  c ią g u  c a ­
łe g o  duila, bardzo  ztą im ita cję  i o d ło ż y ła  d o  pu­
dełka  z k tó r e g o  w y ję ła  p iękn ą k o lję  p ra w d ziw y ch  
p ereł, w k ła d a ją c  ją  na szy ję: zn a w cy , o czym a P io  
tra H illa  p rzy jrza ł s ię  je j ko lji. B y ła  is to tn ie  cu ­
d ow n a  ,

— N ie  ra d z iłb y m  pan i b ra ć  jej ze  sob ą , w  tłoku  
m oże za g in ąć. N iech  pan i raczej w eźm ie  im ita cję ,  
a p r a w d z iw e  p er ły  sch o w a  d o  k asetk i.

—  P a n  m a rację , h ra b io  — od p a rła  L ad y  F u ll-  
low n.

K o lja  z o sta ła  n a ty ch m ia st zm ien io n a  U rab ia  
M on teso li u śm iech n ą ł s ię  n iezn aczn ie , a  gd y  z b li­
ż y ł  s ię  d o  lu str a , b y  p o p ra w ić  k ra w a t, k o lja  z  k a ­
se tk i w n et z n a la z ła  s ię  w  je g o  K ieszeni.

•  *  ■

— W sp a n ia iy  b a l  — od ezw ał się h ra b ia  Mon- 
te so li — o d p ro w ad za jąc  L ad y  F u llto w n  d o  je j p o ­
koju.

—  Isto tn ie  — o d p a r ła  L ad y , o tw ie r a ją c  d r z w i  
i zb liż a ją c  s ię  do tualety . P o  c h w ili  w y d a lę  lek k i  
ok rzy k  zdum ien ia  D o jr za ła  p u stą  k a -e tk ę . Sp oj­
rza ła  p r z e n ik liw ie  na h r a b ieg o  M o n leso li i  n a g le  
r o ze śm ia ła  s ię  g ło śn o .

— T e p e rły , k tó re  by ły  w  k a s e tc e  p o w ied z ia ła , 
by ły  fa łsz y w e . P ra w d z iw e  noszę n a  sw o je j szyi. 
Może pan  w y rzu c ić  tę  im itac ję . A  ja  z kolei b a r ­
dzo p an a  p rzep raszam ... — w y ję ła  z to re b k i p o r t­
fel h ra b ie g o  M ontesolL

P io tr  H ilł s ta ł  p rz e z  chw ilę  o szo łam ian y  
• • •

P o  d w ó ch  m ies ią c a ch  w  b e r liń sk ich  p ism a ch  
o k a z a ło  s ię  w ie lk ie  o g ło sz e n ie  z a w ia d a m ia ją ce , że 
W n a je le g a n tsz e j d z ie ln icy  ni a s  ta  o tw a r ty  będzie  
w ie lk i b a r ,  p rzeznaczony  dla n a jw y tw o rn ie jsz e j, 
m ięd zy n aro d o w ej k lijen te ll. B a r  będzie  p ro w a d z o ­
ny  pod osotoistem kierow nictw ©  n m ałżo n k ó w  HlU 
Ja k o  sp ec ja ln o ść  sw ą  po lec i.- zn ak o m ity  F u łł 
to w » —oookfat. 1 ateck  a  la

JU dT B D  JCAiwN

Znajomość hotelowa
N iedbałe, r o zp a r ty  w  fo te lu  s ie d z ia ł P io tr  B i l l  

m  fo y e r  G rand H o te lu  w  N ice i. B y ł  z s ie b ie  za d o ­
w o lo n y . P o s ta n o w ił  sk o ń czy ć  w r e s z c ie  z  życiem , 
Jakie p r o w a d z ił d o ty ch cza s , z  ży c iem  m ięd zy n a ro ­
d o w eg o  a fe r z y sty , zb yt d o b rze  z n a n eg o  w e  w szy s t-  i 
Uch n ie m a l k rajach . Z nu dziło  m u s ię  to  c ią g łe  j 
w ę d r o w a n ie  z  m ia sta  do m ia sta , z  h o te lu  d o  h o te ­
lu , z w ag o n ó w  resta u ra cy jn y ch  do k ab in  o k rę to ­
wych. P o s ia d a ł już d o sta teczn ą  zn a jo m o ść  życia . 
M ia ł też  sp o rą  sum ę p ien ięd zy . W y sta rczy ...

—  10 la t  s tr a c iłem  — m ru k n ął pod W ąsem  — 
b y  d o jść  d o  togo , czem  je stem  o b ecn ie  Z a in tere ­
s o w a n ie  m ięd zy n a ro d o w ej p o lic j i  m oją o so b ą  p o ­
w in n o  s ię  w r e s z c ie  sk oń czyć . D z iś  je szc z e  w r a ­
ca m  d o  dom u. Z a ło żę  ja k ie ś  p rzed sięb io rstw a  
N ajlep ie j b ęd z ie  to  lu k su so w y  bar, na w z ó r  lo n ­
d y ń sk ich . Ja  p o tr a fię  to  u rząd zić . Z byt c zę sty m  
g o śc iem  b y w a łe m  w  ta k ich  lo k a la ch

P io tr  H ilł u śm iech n ą ł s ię  cy n iczn ie , a le  r ó w n o ­
c z e śn ie  tak  w y tw o rn ie , ż e  s ie d z ą ca  obok w  fo te lu  
e le g a n c k o  ubrana dam a p on ryśla ła:

— T o  je st  r a sa  T en  u śm ieszek  znam dom ije p o ­
chod zen ie .

P io tr  H ilł w y jeżd ża ją c  z N e a p o lu  do N ice i za 
m o ld o w a ł s ię  już na o k ręcie  „ P r in c ip e  A ib er to -1 j 

w ła śc iw e m  n a z w isk ie m , ja k o  P io tr  Hiille. j 
ta n o w ił już w ięce j n ie  u ż y w a ć  ż a d n eg o  ze  

tw y c h  przyb ran ych  w ie lk o k w ia to w y c h  n a z w isk ,  
a le  g d y  p rzy b y ł d o  G rad H otelu  w  N icei, dyrek tor , 
• c ie s z o n y , p r z y w ita ł g o  jak o  h r a b ie g o  M onitesoli.

D y ł to  p ie rw sz y  w y p a d ek , .Kiedy P io tr  FTiTl 
c h c ia ł sp r o s to w a ć  om y łk ę , a le  d y r e k to r  tak  s ię  
b a rd zo  c ie sz y ł  jeg o  przyjazdem , tak  s ię  c ie sz y ł, że 
g o  p o zn a ł pom im o ty lu  lat, n iew id zen ia , że  P io tr  
m ach n ął ręką.

— O sta tn ia  m a sk arad a , —  p o m y śla ł.
D o  k s ią ż k i h o te lo w e j  w p is a n o  g o  w ię c  ja k o  

h r a b ie g o  M ow tesori i  odd ano nru p ięk n y  a p a r ta ­
m ent na p le rw sz em  p iętrze.

E leg a n ck a  dam a, s ied zą ca  obok  n ie g o  w  fo telu , 
podn ios ła  s ię  i  s k ie ro w a ła  d o  kan oelarji. B yła  to

L a d y  F u llto w n  — tak  w id n ia ło  w  k s ią ż c e  h o łe lo  
w ej. Z a p y ta ła  d y rek to ra , k im  je s t  ó w  e leg a n o k  
c z ło w ie k , s ie d z ą cy  w  foyer.

—  H rab ia  M o n teso łi z N ea p o lu , la d y  —  odp arł  
u p rzejm ie  dyreK tor.

—  M on leso li, N ea p o l — p rzy p o m in a ła  so b ie  la ­
d y  F u llto w n  — aha, ju ż  w ism . J est to  jed yn y  po­
tom ek b o g a te g o  a r y sto k r a ty cz n e g o  rodu B o g a ty  
jak  K rezu s. D o sk o n a le  s ię  sk łada.

—  O stro żn ie  z  h o te ło w e m i zn a jo m o śc ia m i! —  
p o m y ś la ł P io tr  H ilł, sp o g lą d a ją c  na e le g a n c k ą  d a ­
m ę i  na w s z e lk i  w y p a d ek  sk ie r o w a ł s ię  d o  kan- 
o e la r ji h o te lo w ej.

—  L ad y  F u llto w n  7 —  p rzy p o m in a ł so b ie  —  A ha, 
już w ie m , to  je s t  ta  s ły n n a  a r y sto k r a tk a  a n g ie lsk a ,  
która  p o s ia d a ła  k o lję . p e r ło w ą  w a r to śc i ć w ie r ć  ! 
m iljan a  fu n tó w : H... w id z ę , że  to  trudn iej zo sta ć  
u czc iw y m  c z ło w ie k ie m , n iż  s ię  m y śla ło . W czoraj 
sk u s ił  m n ie  d y rek to r  h o te lo w y , bym  s ię  zam eld o  
w a ł pod  fa łsz y w e m  n a z w isk ie m , a d z iś  zaczyna  
mmae k u sić  ła d y  F u lito w u , raczej jej p erły ... 1

U śm ie ch n ą ł * ię d y sk r etn ie  do L a d y  F u llto w n , 
k tó ra  wrócóLt na sw o je  m ie jsce , i  w y s z e d ł  na spa­
cer™

* • •

—  L a d y  m a rację  — rzek ł h ra b ia  M onitesoli do  
L ady F u llto w n , — N ic ea  n ie  je s t  c iek a w em  m ia ­
stem . Ju tro  w y ja d ę . P ra w d o p o d o b n ie  d o  P a ry ż a .

—  P a n  h r a b ia  chce ju ż  odjechać?  — w t ią c i ł  s ię  
u p rzejm ie  d o  ro zm o w y  sto ją c y  obok  d y rek to r  h o ­
telu .

—  T ak , kocham y d y rek to rze  — o d p a rł M ootesc  
li. —  N ie  m am  tu  oo  d o  ro b o ty

—  N o th in g , indeed  notb k tg  —  p o tw ie r d z iła  La 
dy F u llto w n . ,

—  N och , m dlady, sc u s i s ig ń o s  Conte, —  o d p arł 
d y r e k to r  — d z is ia j  j e s t  w ie lk i  b a l w  o p e  -ze. W ie l­
ka sen sa cja . Szkod a  b y ło b y , gdyby p a ń stw o  uie  
w ie d z ie li. H ig  łife . T o u t le  morid tam  będzie.

— A m oże is to tn ie  7 —  z a p y ta ła  L ady
— Dobrze, chętnie pójdziemy na b a l, jak pani 

rozk aż*  — odparł M onteaoJL-
• • •

—  Spędzaliśm y c z a ru ją c ą  godzinę c a m is im a  L a-

Żeńska służba policyjna w Anglji



Nr. 217. „NOWY DZIENNIK" niedziela 17. VIII. 1930. Sir T

Oztś, o godz. TK wlecz, w Zyd. Domu Akademickim AKADEMJA z  o k a z j i  p o b y t u  t s i o i o c y -  
k i i  s t ó w  p a i c s l . \ i k r  L  t  h

b— snaii^WBrcwtaBMŁ'3aLJucr̂

I 4 >
w  I L ii I i f  . f

kindl!. IlllhuL Iie: Ilu Illilld ililtlllL

Wschód 
słońca 

4. m. 19

S i e r p i e ń

16
Sobota 

22 Ab 5690

Zachód 
słońca 

7. m. 00

Strajk, czy też lokaut w restau­
racjach krakowskich

Jak  w ia d o m o , na dzień  w c z o r a jsz y  k e ln erzy . 
Z a tn u k ceo i w  resta u ra c ja ch  i k a w ia rn ia ch  kra- 
k o w ik ic h w  o tr zy m a li w y p o w ie d z e n ie  d o ty c h c z a so ­
w ej urnom ;, przyczem  zw ią zek  w ła śc ic ie l i  za p ro ­
p o n o w a ł - p e r so n a lo w i k e ln ersk iem u  n o w e  w a r u n ­
ki, p o leg a ją ce  na d o licza n iu  lO -w cgo  dod atku  za 
o b słu gę  do cen p o tr a w  i m p o ji.  :\a  te w aru n k i 
k e ln erzy  n ie  ch c ie li s ię  zg o d zić . w o liec  c ze g o  sp ra ­
n a  o p a r ła  s ię  o  In sp ek to ra  P ra cy , k tóry  decyzji 
je szcze  n ie  w y d a ł. T ym cz.. -em  n a d szed ł term in  
W ypow iedzenia . K e ln erzy  p r z y sz li  w czo ra j, jak  
Zwykle d o  p racy , j e d ia k  w ła śc ic ie le  p rzew a żn ej  
Czyści lo k a li  z a żą d a li od nich, by p r a c o w a li na  
Oowych w aru n k ach , tj b y  d o licz a li g o śc io m  za ob­
słu gę  p rocen t d o  cen , pod anych  w  ja d ło sp isa ch . 
Na ta k ie  z a ła tw ie n ie  sporu , s ta n o w ią c e  p e w n eg o  
rodzaju preced en s przed d ecy zją  In sp ek toratu  P ra  
cy, k e ln e rz y  n ie  ch c ie li s ię  z g o d z i  i d o  pracy  nie  
stanęli. W  n ie liczn y ch  zak ład ach  k e ln erzy  przy­
stą p ili do p racy  na d a w n y ch  w arun kach . W  w ię k ­
szości lo k a li o b s łu g iw a li  w czo ra j sam i w ła ś c ic ie ­
le z pom ocą s łu żb y  d o m o w ej p ra k ty k a n tó w , p a ­

n ienek  i td. O cz y w iśc ie  c ie r p ie li  na tern przede- 
w szy s tk iem  g o śc ie , a czk o lw iek  p rzy zn a ć  r.ależy, że  
n iek tó rzy  r e s ta u ra to rzy , zgo d n ie  ze  sw ą  z a p o w ie ­
d zią . o b n iży li o k o ło  10 p rocen t cen y . W ot-ec teg o , 
że o b s łu g a  b y ła  „dom ow a p rocen tu  p rzew a żn ie  
n ie  d o licza n o , co  zn o w u  w y s z ło  na k o r z y ść  g o śc i. 
O czek iw a ć  n a leży , że  k o n flik t z o sta n ie  czem prę- 
dzej za żeg n a n y , a pod ad resem  In sp ek to ra tu  P ra ­
c y  w y r a z ić  n a le ży  ża l, że  n ie  p o sp ie sz y ł s ię  ze zba- 
danieim sp r a w y  tak , b y  d o  lok au tu , w z g l. stra jk u  
n ie  d o sz ło .

—  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K . D z iś  w  no cy  z  so ­
b o ty  na n ied z ie lę  m ają d y żu r  aptek i: ul. S zczep a ń ­
sk a  1, K o śc iu sz k i 4, D łu g a  66, M ik o ła jsk a  4, D aj- 
w ó r  6 i B r o d z iń sk ie g o  1.

—  M OTO CYKLIŚCI P A L E T Y Ń SC Y , k tó rzy  od  
c zw a r tk u  b a w ią  w  K ra k o w ie , z w ie d z a li  w  dn iu  
w c zo r a jsz y m  zab ytk i m ia sta . P opo łu d n iu  dro d zy  
g o śc ie  p rzy b y li na z a w o d y  p iłk a r sk ie  na b o isk o  
M akkabi, g d z ie  Licznie zgrom ad zon a  pu b liczn ość, 
z g o tw a ła  im  serd eczn ą  o w a cję . W  d n iu  d z is ie j ­
szym  P a le s ty ń c z y c y  z ło żą  sz e r e g  o fic ja ln y ch  w i-  
zy l. o ra z  w  d a lsz y m  c ią g u  z w ied za ć  będą m iasto . 
Vr ieczorem  odb ęd zie  s ię  w  sa li  Ż y d o w sk ie g o  D o ­
mu A k a d em ick ieg o  u r o c zy sta  akad em ja  z ud iza- 
łem  g o śc i p a le sty ń sk ic li, im ien iem  k tó ry ch  w y g ło ­
s i  p r zem ó w ien ie  inż. A ra zi. N a d io  p rzem a w ia ć  
b ęd zie  na akad em ji p rezes Ś w ia to w e g o  Z w ią zk u  
M akkabi p. R u seck i z  W a r sz a w y . Akadem  ja  w y ­
w o ła ła  z ro zu m ia łe  z a in te r e so w a n ie  szero k ich  sfer  
ż y d o s łw a  k r a k o w sk ie g o .

—  C E L E  I  Z A D A N IA  P R A C U J Ą C E J  P A L E ­
S T Y N Y . D z iś  w  so b o tę  odb ęd zie  s ię  5 zgrom ad zeń  
z porządkiem  dzien n ym : „C ele i za d a n ia  K o n g re­
su  Ś w ia to w e g o  d la  P ra cu ją cej P a le s ty n y "  F re i-  
h e it i P o a le  Sjon, P o d b rzez ie  N r. 4, II p . o fic . re-  
fer. dr O. M enaschc, H ech a lu , Z ielon a  17, refer. 
N e sse l, H nscliam er. D ie tla  59, o fie . I. p., refer  S. 
W elln er , M erkaz K ra k o w sk a  41 parte, refer. N. 
B irnhack . P o czą tek  zgrom ad zeń  p u nk tualn ie  o  g o ­

d zin ie  3-ciej pop ołudn iu . Cena k a rty  w y b o rc z e j n a  
K o n g res w y n o s i  tr zy d z ie śc i g r o sz y , a n ie  jak m yl­
n ie  pod ano  w e  w czo ra jszy m  num erze 050.

—  IX . Z JA Z D  Z W IĄ Z K U  D R U K A R Z y  i p ok re­
w n y c h  z a w > ió w  ro zp o czą ł w czo ra j obrady w  K ra  
k o w ie  w  sa i i  D om u G ó rn ik ó w  przy  al. K ra s iń sk ie  
go. N a zjazd  p r zy b y ło  46 d e leg a tó w  z ca łej P o l­
sk i. Z jazd w ita li:  p o s e ł  M astek , p r z ed sta w ic ie le  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  z W a r sz a w y  i K ra k o w a , 
d e le g a t  czesk ich  i  n iem ieck ich  z w ią z k ó w  druk a­
r zy  p. N em eczek , rep rezen tu ją cy  zarazem  Sekre- 
ta r jt  M ięd zy n a ro d w eg o  Z w ią zk u  d ru k arzy . P o  o d ­
c zy ta n iu  d e p e sz  p o w ita ln y c h  od  z w ią z k ó w  k ra jo ­
w y ch  i za g ra n iczn y ch , w y b r a n o  preZ jdjum  z ło ż o ­
n e  z  pp. M a rsza łk a  (K ra k ó w ), K u sy k a  (L w ó w ),  
T a siesn ik ie ig o  (P o zn a ń ) i  GotschaLka (W a r sza w a ),  
O brady Z jazdu p o tr w a ją  4 dn i. Ze zjazdem  p o łą ­
c zo n y  je s t  obchód  jub ileuszu , 80 -lec ia  zw ią zica  
d ru k a rzy  k r a k o w sik c h  „ O g n isk o ; o r a z  6 0 - le d a  
tow . em er y ta ln eg o  d ru k a rzy  k r a k o w sk ic h  „ S iła - . 
Z a m iejsco w i u c z es tn icy  Z jazdu z w ie d z a li w c zo r a j  
zaibtyki K ra k o w a , o p ro w a d za n i p rzez  k o le g ó w  
k ra k o w sk ich .

—  D E L E G A T K I Z W iĄ Z K U  P R A C Y  K O B IE T  
A M E R Y K A Ń SK IC H , o d b y w a ją ce  p o d ró ż  p o  c a łe j  
E u ro p ie , z o sta ł3 y  w czo ra j w  p o łu d n ie  u r o c zy śc ie  
^ o w ia n e  w  sa l i  R a d y  m. K ra k o w a  prcez  p r e z j  
djiuim m ia sta  i k r a n o w sk ie  o rg a n iza c je  kobiece. 
P rz em ó w ie n ie  p o w ita ln e  w y g ło s i ł  sen. R o łle , w z a e  
szą c  na za k o ń czen ie  ok rzyk  aa  c z e ść  p rezy d en ta  
H o o v era , poczerni o r k ie s tra  a iejsL a  o d e g r a ,*  
hym n a m e r y k a ń sk i P o  o d p o w ied z i jed n ej z  d e le ­
g a te k  p a n i S h u łer , za k o ń czo n ej okrzyakem  ofel 
c z e ść  P re zy d eu ta  RzptLrte P o lsk ie j , arkoestaa ode­
g r a ła  hym n p a ń stw o w y . D e leg a tk i z a p o z n a ły  saę 
z przed staw ień  e lk a m i k r a k o w sk ic h  organA zaejj ko 
b icy cłi, z  k tó rem i w  g o d z in a ch  poroofadBdcw ytttf 
o d b y ły  k on feren cję  na tem a t z a m ierzo n eg o  z w o ła ­
n ia  św ia to w e g o  k o o ^ resu  k o b iet p ra cu ją cy ch  d a  
G en ew y. D e leg a tk i za b a w ią  w  K d k o w n  d o  A M  
popołudniu .

aa

Ł.CLU. C i  1 C W A E 2 YSTWA UBEZPIECZEŃ N A Ż Y C IE

»FENIKS«
N

od roku 1913

Rok Stan ubezpieczeń Wpływ premij Fundusze gwarancyjne

1913 K 2 2 4 ,8 8 7 .5 4 9 - K 9,733.26807 K 53,051,954-77

1924 Zł 542,990.628 18 Zł 34,702.527-85 Zł 66,845.463-91
1925 „ 825,335.727-30 „ 47,493.490-19 „ 97,067.467-40
1926 .  188,128.604-71
1927 .  1.763,294.069-88 „ 79,495.425-27 .  242,384.294-26
1928 „ 2.234,919.643-75 .  106,846.283-09 .  302,639.089-96
1929 „ 3.042,000.000 — „ 152,000.000-— .  380,700.000-—

FILJE:
KRAKCW, Gertrudy 8, CIESZYN. Nieirlccka 1. 
LU. O  W. Kościuszki 8. BIELSKO, Kolejowa 2.

U W ydaw ca: Za Spółkę W yd. „Nowy Dziennik": Zygmunt HochwaJd- — Redaktor
*'«Qakto{ odpowiedzialny: Zygfryd Moses- — Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, O rzęs

         naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhammer.
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzesz kowej 7, pod zarządem Maksymiliana Feldman*
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SAMOCHQb~
OSOBOWE

CiEZl1 KO WE
AUTOEUSY

C SW iE C IM -PR A G A
Z n a c z n i z n iż k a  c e n
w o b e c  c z ę ś c io w e g o  w y r o b u  w  “ r a ju
Centralne Zakłady Naprawy i Składy części zapasowych w Oświęcimiu 

Przedstawicielstwa:

„csu ifcir - pr it tiA-*. UTO*ł
K r a k ó w ;  K rem erowska 6. Tel. 123-6“
L w ó w :  Jagiellońska 7. Tel. 3-05
W a r s z a w a :  K redytowa 4. T tl 291-34 Telegr. „Centropług" 
P o z n a ń :  Plac W olności 11 Tel. 55-33. Telegr. .Autopraga*  
K a t o w ic e :  Plac W olności 9 Tel. 31-41

„O S W I E c 2 N “
Zjednoczone Faoryki Ma»zyn i samochodów S. A.
Telefon Nr. 47. Oświęcim IL Telegr. „Fumis®

N M o ś c i g n i o n a  J a k o ś ć .  K o n k u r e n c y j n e  c e n y .
U z n a n e  w  ś w i e c i e  c a ły m  z a  n a j le p s z e

MATRYC! TRWAŁE b i a ł e  i  n ie b ie s k ie  WOSKOWE
P V D S M  I  Tl4* do pow ielaczy , olk .cb  system ów , oraz farby do

• n u  PI I  U  pow ielania ME V E R P R IN T “  poleca w yłączn ie

OMKA Biuro prznmyśiowo— JiandMłe. Kraków XXII. 
plac Z-jody L. 9 —  Telefon Nr. 146*13

Sprzedaż iylko hurtowna Wystrzeg.T' ię  naśladownictw.

D 9 N O L ™ !
PRZY NADMIERMEM PlKfcUllł 
/IĘ Kft-iPEClMHOLPROtZni

, * ,1 2 m  SRi. DK1 NIEZAWODNE.

IO ctatni* słowo chomjl kosmetycznej. S ta tk i gw arantow ano Ju±
po p le ra r tsy m  nżyc iu  „DINOLU*. L ak. Chem , ,D IN O L*, W ar- 
M ftw a, B łek to ra lca  26. S p ric d s f t w a p t I s k U d a h  a o tec ro y o h .

W YTW ÓRNIA K ilim ów
a rty sty czn y ch , fabrycz­
ny sk ład d y w a n ó w  orien  
talnych. C eny  iwslrte — 
wanraki dogodne: Grfl- 
n erow a. K raków. Tarlo- 
w sk a  6. 1. piętro, boczna  
Z w ierzyn ieck iej. 1298*

M EBLE KUCHENNE
przedpokojow e w  w y k o .  
naniu p ierw szorzędnem  
poleca sp ecja lny  skład  
Sebastiana 7. 595*

FIRANKI od najtań. 
sz y c h  d o  nujw] l  wintnie  
szy ch  po .eca  W ytw órn ia  
firanek, P o d g ó rze , daw  
niej T rauguta 5, obecnie  
nL Rękawka Nr. 3 (tai 
obok R ynka podgórsk ie­
go). 4621

u t t k U m a  
dtw ienle handlu

1 K A L N 1 A  D Y W A N Ó W  
i KILIMÓW 

H R A K C W -P C B G C R Z E
Sw. Kingi 9. (linja tram . 3)

polsca

DYWANY I KILIMY
nazkonkaraaayjDie tanio . Klinika 
dla nnaraw y dywanów parakloh 
kilimów. — Talafon Nr. 116-CS1 

Grand Prix sło ty  n ad al 
H’ukcela IWO

O DDAM  sw e g o  syn a . 
10 lat lioząc~igo, z dobrej 
Todziny, który  pójdzie do 
1 k ia sy  gimnaz-jaLnej, na 
c a ły  Kik sz!ko4ny na u 
trzym-amie, przyjm ując w 
zam ian dziecko w  zdro 
.i m , g ó -sk ą  okolicę  na za  
polno jitrzyimanie ! m iesz  
kanie. —  Z głoszen ia pod  
„Zam iana" do Adta. „N. 
£>ziemiika“ . 2592

SAMODZIELNA mod
niairiea zostan ie  zaraz  
przyjęta: E m a  R osner, 
GrodzJ.a 32. 1175g

SIŁA męska, obzmijomto 
na w  bucha JterJł, kor es 
poodencji potetóej i  psu  
nkz na nrasEzyiiM-, z dJtefc 
sza praktyką, poszukuje 
**»ady. Z atajen ia pod 
„Posada" do Adkato. ,,N. 
Datm sO uT, U38c

----------------------  IV  A 'L  N E  .___
liL A  K K A U T Ó U  1 |k ł> ! ś iE f -K lJ U K E R Ó W l

Z nane c z a so p s jn o  „DER HERR“ ukazało  s ię  
na  rek  H'31 w języ k u  p e łs  ..in „P A N “ , zn aczn ie  
ud o sk o n a lo n e , z a w :era-jące około  100 m cdoli, o -  
partyicH na w z o rac h  ang-clsk iah . o b e jm u jące  ca­
ło k sz ta łt ubran..'a elcgc.nclkśego p an a , a  p o n a d to  
b a rd zo  c.oka.YC w iadom ości, ty czą ce  m ód mę­
sk ich  na całym  ś w e c ie .

Cena egzem plarza Zł. 3‘25.
W y sy łk a  n a s tąp i za  up rze  d n iem  p rz ek a za n iem  
Zl. 3 '25 na kon to  PK O . 408.032, A. W ER M jU TH , 

K R A K Ó W , M iko łajska  4.
Do nabycia w e  w szy stk ich  K sięgarniach.

H. T.  K s i ę g a r z o m  i H u r t o w n i k o m  •dpowiednl ta k t

P IW N I C Z N A
letn isko górskie. Peatsjoeat K lagsbałda, w vnai_iu |f»  
poiko.)e s ło n eczn e  z balkonam i i z dużym  ograć/coś 
o w o co w y m , z  całodiziannom utrzym an iem  lub a U a  
damŁ. —  C eny zn iżon e. 261

I M A T K M JA Ł Y  t .p lc m k o - d e U m /h n  
hurtowni* 1 csfAciows N A J T A N I E J  | 
w Krakowski*] Fabryce FiranekF IR flBK I___________ _ _

MICHAŁA UlEITZA, FŁSEMjISKfl Z3 1

i [ M e  p e fag ilsle
I2561 > Z nane z dobroci 

masło deserowe z Rybnej
z pasteryzow anej śm ietanki 

oleca po zniżonych cenach f r n i a :
Ułaiciecki Olszowski, Krakćw, Mały Rynek

ZAWIERA
rS9S(i SOU MIMERfiLbYCIt 

DRZEŻWfflĴ TWYCłĘt* 
Z  IGLtWiS SCSNOWBBfi

Usuwa d o l e g l i w o ś c i  
nóg. V zmnenia i orze: 
wid zbolałe stopy. 
Laboratoriów Chnutcnc

„D I r O  L“
Warszaw T to ra ln a  26
' dzic ; ., w ysyłam y
pocztą po wpłaceniu na 
kontu P. K O. 13.807 
l i  P7". — Pndałko za­
w iera soli na 7 kąpiel'.

‘Zadowolenie daje i radość budzi 
„ J U T R Z  ; N K A “

N ow o otw arta  chem iczna Pralnia i art. Farblnraia 
D ew iza  „Jutrzenki" jest: tanie cen y , praw d ziw .e  

chem iczne czy szczen ie . —  G arderoba chem iczn ie  
czy szczo n a  w „Jutrzence" jest jak now a i trw ała  
w noszeniu. „Jutrzenka" p rzy czy n ia  się  do zdrow ia, 
gd y ż  c zy szc zą c , rów n o cześn ie  dezynfekuje yarde  
robę — tern sam em  chroni zdrow ie.

P ie rw sz a  próba przekona W as. ż e  ty lko „Jotrzen  
ka“ c zy śc i : farbuje garderobę tanio i dobrze. 

C entrala: K raków, Dębniki, K ilińskiego 17.
FUje: K raków , ul. Zygm unta Augusta 6.

„  „ W ielicka 13.
„ . . .  M adallńskiego 7. 2527x

D u la  1 s i e r p n i a  b r .  z o s t a ł  o t w a r ty  p r z y  
u l .  P o s e l s k i e j  1 8  róg Grodzk eji pod nazwą

„ m m  tcRMOisir
(duwii ri Lektor)

WYPOŻYCZALNI! KSIĄŻEK
obficie zaopatrzoną w e w szystk ie now ości i posta­
ram się  zauow olnić n aw et najbardziej w ym agających  
Czytelników. i .  M . r E C H N E R

Może Pan cały Kraków  
obejść! N igdzie Pan tak' 
korzystnie i na dogodnych] 
warunkach m a s z y n y  to 
p i s a n ia  n ie  zakupi jak' 

w  firm ie:

Max LOWENSTEIN
'A Kraków

Zwierzyniecka 8. 1L p. 
Uwaga na adreal

DOK SIEROT ŻYDOWSKICH 
*’ PRCkOBYCZU

poszukuje etieffaJczue i rutruoiwnnei nauczyciełki — 
wychowawczyni. Mcże też być począfkującL Ziaft 
mość języka uikrałńsfciego i gospodak Jtwa domowe g  
oodąt auiw. Oferty z  odpisami śfwładecitw do 20 b. m 
3800 ZAJR7ĄP,


